ABC literacko -artystyczne 


Stały dodatek tygodniowy pod redakcją Stanislawa Piaseckiego 


Niedziela 9 września 1934 r. 


Nr. 37 
I z M 


Przemysław Mączewski 


Polski 


Werther 


Liczbę studjów z zakresu hi- den szczegół zwertowała i wyjaś- ślepionym w złości i dumie. O-| nie poety Kantecki ogłosił w „Ga „Dziadów“, „Nowej Heloizy" i Naukowych“, wreszcie kilka frag- 


storji naszej literatury pomnoży-| niła stosunki rodzinne poety. Oj-| dziany futrem, 


ła p. Marja Danilewiczowa grun- | ciec Tymona nie odgrywał w ży- 
towną i zajmującą rozprawą o|ciu domowem poważniejszej roli. 
Tymonie Zaborowskim*), który| Pierwszą osobą była matka, z do- 
ongi, jako przedstawiciel szczup-| mu hrabianka Szeptycka, kobieta 
łego grona .poetów podolskich*| rozumna i światła, lecz despoty- 
(Rajmund Korsak,  Gosławski, | czna i surowa. Nieraz dawała od- 
Starzyński) przesadnie, na rów-| czuć dotkliwie mężowi i synowi, 
ni z Mickiewiczem wielbiony, u-, że ona jest właściwie panią Licz- 
legł w krótkim czasie niemal zg! kowiec, które wniosła w posagu, 
pełnemu zapomnieniu. i że jej wola o wszystkiem decy- 
A jednak już samo życic Zabo- duje. Planom połączenia się Ty- 
rowskiego, którego współcześni ka z Laurą sprzeciwiła się sta 
nazwali „polskim  Wertherem*,! nowczo. Nieszczęśliwy poeta, cho- 
miało w sobie tyle momentów j ciaż miał już lat 29, nie śmiał 
dramatycznych. że mogło być te-! walczyć z matką. Na kilka tygod- 
matem do bardzo interesującej,! ni przed zgonem uciekł z domu. 
romantycznej powieści. | „Sród tęgiej zimy, nie zważając 
W biografji poety były dotkli-; na gęste straże kordonów rosyj- 
we luki. Wypełniła je umiejętnie skich, na zalamanie lodów na 
p. Danilewiczowa obfitym ma- į Zbruczu i opór żandarmów — dą- 
terjałem. Dotarła szczęśliwie do, żył na Wołyń, szukając opieki i 
korespondencji Zaborowskiego z | pomocy u wuja, pułkownika Szep 
przyjacielem, Florjanem Łaszow-  tyckiego, przeciwko rodzicom, za- 

skim, niejeden ciekawy przyCZy* | wam 
| 


Adolf Nowaczyński 


nek do życiorysu znalazła w ar- 
chiwum hr. Szeptyckich w Przy- 
lbicach, w Ossolineum i bibljote- 
ce Czartoryskich w Krakowie. 
Mamy więe dzisiaj już wcale do- 
kładne wiadomości o latach 
szkolnych poety w Krzemieńcu, 
o jego krótkiej działalności lite- 
racko - wydawniczej w Warsza- 
wie i o najważniejszej epoce ży” 
cia po powrocic do rodzinnych 


| Pierwszego już dnia na Zjeź- 
| dzie Sowieckich Literatów w Mo- 
skwie wygłosił stary Gorkij w 
„Kolumnowej Sali“ mowę progra- 
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MAW RE m p mową, rugającą kapitalizm i Eu- 

Ee ma e (Ee 3 E ropę, w której to mowie byl tak- 
skiego po niezbyt szczęsli | że dłuższy ustęp ordynarnie 


wych próbach w rodzaju epickim 


7 ; i bluźnicrezy, napiętnowany przez 
rozwinął się y pig YP 


i dramatycznym, URS j BA E 
» (korespondenta „Kurjera War- 

ża s b 5 T . « : 6 

zabi dl W „AFB Ja szawskiego”* (Aryjczyka), a zata- 


jony przez tajemniczego Hakki - 
i beja (?) w jego dlugiej relacji 
f dla „Kurjera Porannego". 


Równocześnie przeżywał Zabo- 
rowski tragedję dwukrotnej. nie- 
szczęśliwej miłości. Z uczucia do 
Anny Czechowiczowcei (Alzyry „Jzwiestja” dały z tego kongre- 
uleczyły got niestałość kochanki, su doskonałą karykaturę Jefimo- 
perswazja przyjaciół i praca lite-| wa (naśladowca genewskiego De- 
racka. Lecz następna miłość, rów, ri), w której sprezentowany jest 
nież do mężatki, Laury z Siemia* wielki Gorkij w otoczeniu tych 
nowskich Zabielskiej z Horodni- „resztą mało znanych znakomito- 
cy, najbliższego sąsiedztwa Licz- ści o takich nazwiskach, jak: 
kowiec — złamała mu życie. : Marsak, Judin, Stawskij. Kirpo- 

Laura straciła matkę, jako 11- tin, Kirszon. Na samym froncie 
letnia dziewczynka. Ojciec, cgoi-l dość grożne typy mozaiczne, 
sta i despota, budził w niej tyl- wśród nich „nasz“ „Radek“ (So- 
ko uczucie bojaźni. Gdyby nie belson). Innych jewrejew, którzy 
stara klucznica. która wychowy- tum grali wielka rolę, jak Bergel- 
wała Laurę według wskazówek son, Babieł, „nasz“ Zyssman („Ja 
nieboszczki matki i opowiadała sieński“), i t. p. niema. Niema 
jej o Kościuszce. Kilińskim i rze- również Emiljana  Gelphanda 
zi Pragi — dziecko wyrosłoby na „Jarosławskiego”, któremu zjazd 
szczebioczącą po francusku, lad- literatów urządził pono sponta- 
ną, bezmyślną laikę. Kiedy raiała niczną owację, jak również owa- 


lat szesnaście, ojciec zmusił ją niedoszłego wiel- 
do poślubienia swego przyjaciela, 
hr. Zabielskiego, który złakomił 
się na duży posag Laury. Rażąca 
różnica wieku, brak miłości i 
wzajemnego zrozumienia — nie 
rokowały szczęścia temu malżeń- 
stwu. Laura poznała w r. 1819 
młodego, przysiojnego Tymona 
Zaborowskiego. Na calem Podo- 
lu rozbrzmiewała już jego poetyc 


ka sława. Z obopólnej sympatji 
zrodziła się miłość. Kochanek 
„każdego ranka przyjeżdżał do 


Horodnicy z równianka kwiatów 
i kładł ją na sztacheiuch ogrodu 
Laury. Ona nosiła te kwiaty przez 
cały dzień na sercu i odnosiła 
wieczorem na wskazane miejsce 
przy sztachetach. gdzie Tymon je 
późnym wieczorem zabierał”. 

Tajemnica miłości nie dała się 
jednak ukryć. Na rozwód nie 
chcieli się zgodzić ani rodzice Ty 
mona, ani mąż Laury. Poeta za- 
padł w stan ciężkiego rozstroju 
nerwowego. Wtedy Laura. prag- 
nąc go ratować, podsunęła mu 
przyjaciółkę swa, Marję Schaft 
i namówiła. by ja poślubii. Zabo- 
rowski miuł się podobno zaręczyć 
z Masją, lecz to nie sdumilo mi- 
lości do Zabielskiej. Zrozpaczony 
utapił się 26 marca 1828 r. w 
Zbruczu. 

Miłość Zaborowskiego do Luu- 
vy. opisana przed laty przez Fe- 
licję Boberską, zbadała autorka 
omawianej rozprawy., na podsta- 
wie nowych dokumentów, nieje- 


———— 


.. 7) Merja Danilewiczowa: „Tymon 
Zaborowski — życie | twórczość, 
1799 — 1828 '. Skład główny w Ka- 
sie im. Mianowskiego. Warszawa — 
palac Staszica, str. 267. 


cjonowano też 
korządcę polskiej republiki ra- 
dzieckiej, zabawnego  rewolucjo- 
nera kawiarnianego, Feliksa Koh 
na. 

| Owacja kongrcsu dla Gelphar- 
"da („Jarosławskiego”) jest bar- 
dzo znamienna. Cały zlot był za- 
aranżowany w tym celu, aby zy- 
skać dla Sowietów sympatję i 
"protekcję jak największej ilości 
HFierutów europejskich, proputczy- 
ków marxizmu į kemunizmu, któ- 
rzy w krytycznym momencie wo- 
'jennym dostaliby dyrektywę obra- 
biania i ugniatania opinji Jewzo- 
py w sensie psioczenia na Japo- 
njẹ a  apoteozowania miodem 
i głodem płynących Republik 
! Radzieckich. Olbrzymią owa- 
cję dla niedoszłego general- 
nego komisarza Polszy F. Kohna 
(urządzono pod sdresem Wai- 
'szawy, jano p. ;„acielskie o0- 
strzeżenie... Owację zaś dla Emi- 
ljana Gelphanda, jako hołd diz 
jego owocnej działalności od lai 
'szegnastu. Dlatego tak oklaskiwa* 
li go Bergelsohn i Sobelscka, 
| Zyssman, Stande, i stu innych Tle 
!'satieli tej samej maści (40 proc, 
jna zjeździe). 

Czego dokazał i dokonał ds- 
tychczas „Jarosiawskicj , przy 
'pominać nie trzeba, rzecz to wia- 
; oma. Szef akcji bezbożniczei i 
'antyreligijnej w S$owictach. Ak- 
'cju ta zaczęła się już w r. 191%- 
tym. Do roku 1928 wymordow.ui 
komuniści: 31 biskupów i 1.500 
duchownych wyznań chiześcija::- 
e ch. Stwierdzono to statystycz- 
nic w całymi s ©u dzieł w réz- 
nych językach, bez żadnych za- 


| 


obmarzłem przy! zecie Lwowskiej“ (1875) rzekomo| „Werthera“ oraz brak 


dwudziestu kilkostopniowym mro| na podstawie opowiadań wspól- 


zie, z przesiąkniętemi skórzniami 
wiłgocią śniegowa, trzymając w 
prawicy lagę prawie sążnistą, to- 
porem żelaznym zakończoną — 
wkroczył bez zapowiedzenia się 
swego w podwoje pysznego gma- 
chu.. Lecz wuja nie zastał. Wró- 
cił więc do Liczkowiec i tam po- 
pełnil samobójstwo'. 

Taką relację o ostatnich dniach 
nieszczęśliwego poety pozostawił 
jeden z jego przyjaciół. 

Czy Zaborowski istotnie dobro- 
wolnie rozstał się z życiem? 
Wprawdzie w jednym z jego ne- 
krologów podano wiadomość, że 
tknięty na przechadzce atakiem 
sercowym, niechcący wpadi do 
Zbrucza i utonął, lecz wszystkie 
inne wspomnienia pośmiertne 


rr 
za 


czesnych, że Zaborowski „zako- 
chany w zamężnej sąsiadce, mial 
z nią nawiązać poufalszy stosu- 
nek. Wtedy maż zazdrosny, jak 
Otello, umyślił pozbyć się rywa- 
la. Nasadzony przezeń wierny i od 


ślepego posłuszeństwa  nawykły 
kozak zaszedł drogę  Tymonowi, 
wracającemu brzegiem Zbrucza 


ze schadzki z ukochaną, a pochwy 
ciwszy w żylaste dłonie, zanurzył 
mu głowę w wodzie i trzymał tak 
dlugo, dopóki nieszczęśliwy nie 
wydał ostatniego tchnienia“. 
Wersję tę, przypominającą tra- 
giczną Śmierć Gertrudy Komo- 
rowskiej pani  Danielewiczowa 
odrzuca. Zdaniem jej na samobój 
stwo poety złożyły się oprócz za- 
wodu w milości jeszcze inne przy 


mówią najwyraźniej o samo.ój-| czyny: wrodzony pesymistyczny 


stwie. W kilkadziesiąt lat po zgo- pogląd na świat i ludzi, lektura | tyczne, ogłaszane w „Ćwiczeniach 


przeczeń ze strony Kremla. Pod 
Paryżem w kaplicy w Saint - Ge- 
nevieve de Bois jest tablica z wy- 
szczególnieniem tych eyfr i dai- 
szych: 6.575 nauczycieli, 6.800 le- 
karzy, 19.850 urzędników, 54.870 
oficerów, 520.000 obywateli zies- 
skich (szlachta), 815.000 chłopów 
i żołnierzy. Przypomr'"* to Świe- 
żo nawet „Matin* paryski. Oto 
są (wrcuelgeschichten i' Grcuel 
prepseanda, teraz jakoś całkiem 
wra Kwropejczykom z pamięci. 

Co wycierpiał katolicyzm od 
GPU i czrezwyczajnych sadystów, 
zwyrodnialców, okrvutników, od +.0 


tyszów  komcenderujących  Chiń- 
czykami i żydów, komenderuj+- 


cych Słowianami, to rzecz znana. 
liozsirzelanie księdza Rutkiew cza 
jakoś wszystkim u nas wyszło z 
pamięci, jak również kalwar'a 
księdza biskupa Maleckiego. Bo- 
haterstwo i męczeństwo księdza 
arcybiskupa Cieplaka w wyczer- 
pującej  menografji uwiecznił 
ksiądz Rutkowski. Ale te Greu- 
ele“ nie ciesza się żadną pro- 
pagandą. O każdym przepe- 
dzonym z Niemiec wczoraj giel- 
dziarzu, lichwiarzu, lekarzu cho- 
rób wenerycznych i adwokacie 
hotelarzy wenerycznych, pisze ca- 


te 
i 


wypełniono przedewszystkiem 
punkty z jego testamentu 
w pirzedewszystkicm przez ludzi 
z rasy Starego Testamentu z Gel- 
bhandem i Kalibanowiczem (sie!) 
na czele; Kalibanowicz bowiem 
jest prawą ręką Gelphanda. Że 
przytem jednak oszczędzono 
nieco bóżnice 1 synagog, to stwier- 
dza autorytawnie w świeżutko 
wydanej po polsku książce pod 
chytrym tytułem „Zmierzch Ży- 
dostwa“, komunista Heller. Na 
stronic 318-tej czytamy: 

„Bądźcobądź istnieje jeszcze w 
Odesic sporo bóżnie '. 

A z pobytu w mieście Kulaisie 
Heller pisze: * ` 

«Teraz mieszka więc w nowych 
pięknych domach a spalona svnago- 
gge rzecz w Zwiazku Radzieckim 
bądź co bądż zdumiewająca, rów- 
nież odbudowano, żydzi otrzymali 
nawet od Sowiett Miejskiego oczy- 
wiście w drodze kupna materjal bu- 
dowlany”. 

Dosłownie: Otto Heller (wy- 
dał Fruchtman). Natomiast 
kościoły i cerkwie już ostatnie 
zamyka się i otwiera z powrotem 
jako kluby partyjne, sale mee- 
tingowe i stołówki. Do l-wszego 
maja r. 1937, wedle dekretu Gru- 
zina na stolcu Groźnego, „tery- 


cO-; 


molki już nawet nie nie słyszeli | qwydatnił 


wiary w mentów dramatycznych — wszy- 
wartość własnych utworów lite- stko to tchnie jeszcze prawowier- 
rackich. ! nym duchem klasycznym, jak przy 
W listach do Łaszkowskiego stalo na pilnego ucznia Liceum 
przechował się doskonały portret Krzemienieckiego Lecz usposobie- 
duchowy poety. W poglądach filo- nie uczuciowe, bujna imaginacja 
zoficznych i religijnych widocz- i szczególne warunki życia, skla- 
ny wpływ  racjonalistów wieku niały go w stronę romantyzmu. 
oświecenia, leczy równocześnie sil Gdyby się byl zetknął bliżej z pi- 
ne akcenty uczuciowe i uniesie-' sarzami tego kierunku i żył dłu- 
nia liryczne. Wolter i Rousseau żej, popłynaiby niezawodnie na 
byli ulubionymi "autorami Zabo-' ich fali. Pierwszemi tomikami Mic 
rowskiego już na ławie szkolnej. kiewicza zachwycał się i w tra- 
W twórczości jego literackiej gicznych losach Gustawa z „Dzia 
uwydatnia się stosunkowo przez dów“ widział jakby obraz włas- 
czas długi zależność od obowiązu-| nej, nieszczęśliwej miłości. 
jacych wówczas klasycznych wzo 
rów. Pocmat  heroikomiczny: 
„Klub piśmienniczy”, nieskończo- 
na epopeja bohaterska o zdobyciu 
kijowa przez Bolesława Chrobre- 
go, wierszowana poetyka p. t. 
„Parnas we śnie”, rozmowy este- 


| 


l 


Wobec własnych poezyj był sue 
rowym sędzią, toteż większość ich 
zalegała w rękopisach. Talent Za- 
borowskiego nie _ dorównywał 
przez czas długi jego ambicjom; 
rozwijał się powoli, obrawszy 
ciężki tor klasycyzmu. Gdziekol- 
wiek jednak próbował nowych 
dróg, gdzie choćby nieśmiało ule- 
gał szczerym, naturalnym podnie- 
tom uczucia i wyobraźni — wyja- 
śniał się i mężniał, 

W ostatnich latach życia za. 
czął Zaborowski pisać „Dumy Po- 
dolskie“. Wiersze to niemal zu- 
pełnie z klasycznego szablonu wy 
Wielkanocnych religijność Í] zwolone, dorównywały wysokim 
wśród chłopów, i w miastach ol-|tonem patrjotycznym „Śpiewom 
brzymio się wzmogla. W berlin- | historycznym“ Niemcewicza. By- 
skiej „Germanji* niejaki dr. E.|ly jednak od nich gorętsze; ska- 
Hurwicz (??) rozpisał się o tem |lą uczucia dosięgały już poziomu 
per langum et latum| poezji romantycznej. Niestety 
(15. IV. 1934). Liga Bezbożni- |.Dumy Podolskie* były śpiewem 
ków liczy już swoje 8 i pół milj. |łabędzim Zaborowskiego. 

kemsomolcy i komso-| W tych 


į członków. czternastu pieśniach 
? ii ysze! "się bodaj najsilniej 
o. ni „w każdem mieście] znamienny rys jego Twórczości: 
AT sze s a leive7 j 7 . : ` $ 

v ig U ROEE ateisty > ' ukochanie ziemi rodzimej. Znał 
bywają kazania o rozumie i ma-iLwów i Warszawę, najmilsze 
terji; bałwochwalstwo, bigoterja | wspomnienia łączyły go z Krze- 
i dewocja to leninowska to stali- gieńcem, lecz najlepiej czuł się 
nowska dochodzą do ` rekordów w Liczkowcach, Ww uroczym MS 
śmieszności i objawów obłędu kątku galicyjskiego Podola 
stadowego (Monnolatria) ; ostat-| „w ciemnym  Miodoborze, kędy 
| nich popów to torturuja w .Sle- | gór j skał pasma Zbrucz gwal- 
i diz *q qe] 6 ry 1 P p 
dizolatorach“ to wygładzają w) towny porze“. Grzbietem malow- 


J 


nolowkach... a tymczasem naj- niczych wzgórz  miodoborskich 
| spokojniej W.. kołchozach i.. prowadziła ocieniona sędziwemi 
sowchozach mużyctwo wraca so- dębami droga, zwana szlakiem 


bie spokojnie, cicho, ale masowo | tatarskim. Mnóstwo pieśni i po- 
do prawosławnych praktyk 1.|qdań «4 nia się wiązało. Obok 
bd ck . liczkowskiego dworu wznosiły się 

okazała tego posucha, Susza | mury starego zamczyska, a nieco 


na poiudniu. Jak bida. to bij ży- |galcj góra Bohut. Daw 
; da. Jak trwoga, to do Boga. W Mo ne ERO JE 0 


* s c da głosiła, że u jej stóp nad 
| skwie, w „Kolumnowej Sali“ liche | zpygczem było niegdyś piękne 


literaty i zmyślne reżysery żydy 
cwącjonują starego Kohna i udar 
nika „Jarosławskiego”, a na 


am 
zżą 


bogate miasto, zburzone pr 
dzikiego wodza Tatarów. Wojow: 
nik ten nazywał się Buniak Sze 


torjum Unji Sowieckiej ma być 
uwolnione od wszelkiego Boga“ 
(małą literą). Wyobrażenie Bo- 
ga, które jako pojęcie średnio- 
wicczne dostarczało sposobności 
Go ucisku robotników, winno być 
wygnane z granic terytorjum Z. 
SPR. RU 


W r. 1937 kończy się piatilet- 
ka bezbożnicza, przeprowadzana 
systematycznie ij solidnie przez 
Gelhanda z bandy Kalibanowi- 
czów. To też propaganda antyre- 
ligijna wbrew klamstwom Welt- 
prasy, nietylko się wzmogła, ale 
nawet rozszerzyła. Zreformowa- 
ne G. P, U. obecnie omal wyłącz- 
nie zajmuje się tropieniem reli- 
giantów w katakumbach" i w 
piwnicach. Jak stwierdzili zgod- 
nie korespondenci „United - 


ła „Welt presse“ i warszawska 
kornie za nią. O okrucieństwach 
zaś i rzeziach, o masowych egze- 
kacjach i torturach, urządzanych 
przez chińskich specjalistów z 
Czeki Europejczykom jakoś wszy- 
scy i prędko i łatwo zapom”:eli; 
Herr Jot i Herr Cot pierwsi. 

Przypomniała im może o iem Wy- 
stawa w Paryżu, jaka a, 
wobec maio ciekawych i zwiedza: | 
jących zamknięto przy rue d'Ar-| 
tois 16. gdzie Liga do walki z bodi 
bożnictwem (idącem z Eurazji) 
sprezentowała eksponaty, ilustru- 
jace sowiecką walkę Antychrysta 
z Chrystjanizmem. Zebrano moc 
afliszów, plakatów, transparen- 
tów, karykatur bluźnierczych i 
piugawiących  przedewszystkiem 
chrześcijaństwo. Ponieważ Lenin 
autos cefa, że „zwalczanie ļ Press“ i wychrzczonego  .Berli- 
religji jest a b c wszelkiej akcji ,ner Tageblattu', do czynienia ma 
Marxowskiej”, więc w Sowietach | bardzo wiele. Już z okazji Świat 


Niedzielny numer ABC 
zawiera zawsze 14 stron druku 


w tem dodatek literacki, dodatek 
powieściowy, dodatek radjowy 
oraz dodatek mody kobiecej 


i kosztuje tylko 15 groszy, jest 
przeto w stosunku do swej treści 
i objętości najtańszem wyda- 
niem niedzielnem dziennika w Polsce. 


Ukrainie znów grozi głód indyj- 
ski, taki, jak w r. 1932, a może 
$torszy. 

Ostatnio wpadli Kalibanowicze 
z nienawiści do chrystjanizmu na 
jeszcze jeden trick, już nadnor- 
malnie bezczelny i  nikczemny. 
Dia propagandy bczbożnictwa po 
całym świecie wydać ma państwo 
na rok 1985 marki pocztowe bluź- 
niercze; takież same karykatury, 
co są na plakatach i w „Bezboż- 
viku“ (lub w francuskiem jego 
wydaniu „La Lutte”), takie 
same zamieścić mają na sowiec- 
kich niarkach pocztowych. Jeżeli 
ma przyjść w przyszłości uryna 
bakterjowa, to raożna i takie op- 
tyczne bakterje wulgarnego, Dy- 
dięcego „racjonalizmu“ puścić na 
świat. Kongres pocztowców w 
Kairze w lipcu obradował pono i 
nad tym psim figlem apostołów 
Antychrysta. 

Z prezydjum zwiazku filateli- 
slów do leadera Mac Iugaya przy- 
szedł protest z domaganiem się, 
zeńgstw Żydowskich Mędrców z 
Kremla. 

Swego czasu wyprosił sobie 
taką propagandę także wódz na- 
czelny, Woroszyłow, nicdopuszcza 
jąc do „akcji bezbożniczej” w ar- 
mji sowieckiej. 

Toteż moskiewskie 
nienawidzą „Klima“ obłędnie. 
Podejrzewają w nim, czy też 
przeczuwają człowieka przyszlo- 
ści, ale całkiem innej, odmiennej 
Drzyszlości. 

Miał kilka „powiedzeń“ takich, 
których mu uie zapomną do gro- 
Łowej deski.. Oby nie jego de- 
Skil... 


jewreje 


aby nie dopuszczono do tych bla- | 


łudywyj a miał taką siłę wzroku, 
że na co tylko spojrzał — złamie. 
niało sie w giaz lub wpadało pod 
ziemię. Za Bohutem 'drugie. świe” 
te wzgórze słowiańskie, Kruhla 
Hirka, ze śladami pogańskiego, 
kamiennego ołtarza. W okolicy 
Liczkowiec wyorywano skorupy 
popielniec, szable tureckie i za- 
śniedziałe rzymskie moncty. 
Wszak niedaleko stamtąd ciągnał 
się sławny „Wał Trajana“. Gózie 
kolwiek się obrócić, płynał z 
tych wzgórz i jarów tajemniczy 
pogłos wielkich wypadków dzie» 
Jowych. 

W stosunku Zaborowskicgo do 
Liczkowiec, Zbrucza, Miodobo- 
rów i całego Podola, które prze- 
jechał wszerz i wzdłuż, był sen- 
tyment niezwykły w ówczesnem 
pokoleniu. W umiłowaniu ziemi 
rodzimej, w głębokiem poczuciu 
organicznego związku z gruntem, 
jego tradycja i przyrodą nie bylo 
wówczas bodaj nikogo, czy io 
wśród podolskich, czy nawet u- 
kraińskich lub litewskich. poe- 
|tów, ktoby mu dorównał., Jianu- 
"jąc się „wieszezem Miodekoru“, 
uważał uroczysty zakałtek nad 
Zbruczem za kolebkę prastarej 
tradycji słowiańskiej, powołaną 
į jeszcze de odegrania w przyszlo- 
ści ważnej roli dziejowej..W tym 
słowiańskim instynkcie posty by- 
| ło jakby utajone przeczucie do- 
niosłego odkrycia, jukiego doko- 
nano na jego ukochanej rodzin- 
nej ziemi. W siedmnaście lat po 
zgonie Zaborowskiego znaleziono 
na dnie Zbrucza, w pobliżu legen 
darnego Bohutu, słynny posag 
boga Słowian — Światowida. 
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Ewa zwycieska 


Żyjemy i pracujemy z kolosalnem 
napięciem nerwów. Nasz mózg sla- 
Jo się coraz bardziej podobny do 
działa jacego snmiennie chronometru. 
Tutelekt głuszy instynkt, tępi naszą 
wrażliwość. hamuje impulsy. Nawet 
uczucia mechanizuja się, staja się 
banalne i powierzchowne. Uproszczo- 
ny szablon wystarcza już nam, lu- 
dzem XX w. Ubożejemy rozpaczli- 
wie. Stoiny więc na krańcu, nad 
przepaścia, przed katastrofą? Po- 
zornie tak. Pozornie, gdyż wyzby- 
wamy się relatywizmu. Rezygnuje- 
my z bezustannego kołatania do 
urzwi zamkniętych. Odradza się w 
nas wiara i fanatyzm. Epoka nasza 
to okres szalonej wiary i ślepego 
fanalyzmu. Dreszcz uniesień, do- 
znań, wzruszeń. Niema błądzenia, u- 
ciążliwego, bezeclowego szukania. 
Wszystko się upraszcza, zyskuje 
sens, treść, cel. Pytania: poco? dla- 
czego ? watpliwości ustępują. 
Wchodzimy na drogę odrodzenia, od- 
budowy. Oczywiście, nie będziemy 
restytuowali dawnych form. Wyzby- 
liśmy się dawno sentymentów dla 
rupieci. , 

Jo van Ammers-Küller napisala 
ciekawą książkę „Jabłko i Ewa“ *). 
Znamy już jej „Kobiety z rodu 
Coornveltów* i „Pochód krzyżowy 
kobiet'. Trylogja ta oparta jest w 
koncepcji na łączności nictylo for- 
malnej, ile ideowej. Jest uzasadnie- 
niem pewnego poglądu, pewnej za- 
sady. 

Ewa walcząca, walcząca o swoje 
osobiste szczęście, o zrealizowanie 
przyrodzonego prawa. Bohaterką jest 
Elżbieta Coornwelt. „Jabłko i Ewa” 
daje wycinek jej życia, zarysowany 
właśnie pod kątem walki o szczę- 
ście. Elżbieta Coornwelt-Puck wy- 
stępuje w powieści już jako mężat- 
ka. Jest kobietą nowoczesną, samo- 
dzielną. Jest kobietą świadoma, 
czego od życia może dla siebie prag- 
uné. Henn van Doevreren-Han, mąż 
jej — to natura znacznie od niej 
prostsza, ponadto bardziej uczucio- 
wo aktywna. Puck szuka dla siebie 
drogi. Jej małżeństwo z Hancm za- 
pewnia jej życie nie z nim, lecz obok 
niego. Han kocha Puck — jemu wy- 
starcza miłość i praca, które go po- 
chłaniają i pociągają. A Puck? Za 
wszelką cenę chee żyć własnem ży- 
ciem. Brzydna jej Indje, gdzic mąż 
gromadzi pieniądze i buduje sobie i 
jej trwały byt, przyszłość. Puck, ho- 
lenderska kobieta, pragnie wykreślić 
sama własną swoją drogę. Pragnie 
zacząć żyć w warunkach, w których 
jej intelekt i nerwy będą działały. 
Puck jest rozdrażniona, opanowuje 
ją Hcimwch — coraz bardziej potę- 
gująca się tęsknota za ojczyzną, za 
ziemią i niebem, które są jej bliź- 
sze. Hah rzuca karjcrę — opuszcza- 
ja Indje. Powrót do Holandji. Na 
krótko. Potem Han i Puck zamic- 
szkują w Paryżu. On pracuje w war- 
sztatach lotniczych, a dla niej pozo- 
staje znów pusty dom, którego się 
nie kocha. Między Puck a Hanem 
zarysowuje się konflikt. Prostolinij- 
na, ekspansywna nalura Hanu nie 
wytrzymuje. Han uczuciowo zbliża 
się do Lili Charlier. Kochac poezy- 
na jej dom. jej dzieci, głos, uśmiech 
i włosy, które są srebrne. Oddala 
się od Puck. Płaszczyzny życia oso- 
bistego Puck i Han są coraz dalsze. 
A Puck właśnie wtedy zyskuje moż- 
ność samodzielnej pracy. Swobode. 
Wchodzi na swoją upragnioną dro- 
zę. Czy zdobywa szczęście; Narazie 
nie. Dopiero wówczas, gdy rezygnu- 

z budowania swego wyłącziie 
własuego życia, którego założenia 
były nawskroś egoistyczne, gdy za- 
rysowuje się cel, dla którego warto 
pracować, myśleć, a nawet poświęcić 
się, wtedy Elżbieta Čoornvelt. odnaj- 
duje właściwą drogę i miejsce dla 
siebie. Do szczęścia nie idzie przez 
szczęście, ale przez oporną, ciężką 
walkę z sobą samą, przez wyrzecze- 
uie sie. Han przechodzi podobne -ko- 
leje. I on, aby triumtować, musi 
przemóe się, zdobyć na Lwardość, 
brutalną nieustępliwość wobec siebie 
samego. Hau porzuca Lili Charlier— 
należy już do Puck. 


Akcja prosta, nieskomplikowana. 
Nie o nia prrzecież chodzi. Powieść 
rozgrywa się w innym wymiarze. 
Jest powieścią psychologiczną. Po- 
wieścią o miłości i o walce. 

Stendhal pisze: „prawdziwą mi- 
łość można porównać do odludnej, 
stromej i uciążliwej drogi, któru za- 
czyna się wprawdzie w czarownych 
gajach, ale niebawem gubi się wśród 
skał, zgoła nie pociągających dla po- 


*) Jo van Ammgra-Kiilter: Jabłko 
i Ewa. Przekład R. Centnerszwern- 
wej. Powszechna Spółka Wydawni- 
cza  „Płomień” Warszawa, 1934. 
Str. 362. 


sprolitych oczu. Pomału droga zapu- 
szcza się w wysokie góry, w ciem- 
uy las, którego olbrzymie drzewa, 
tamująe światło gęstwą strzelających 
w niego wierzchołków, niceg grozę 
w duszach niczahartowanych na nie- 
hezpieczeństwo (str. 324. O milo- 


Alfred Jesionowski 


W roku 1924 odbył Kou- 
gres Międzynarodowej 


racji Studentów (C. 1. E.) w Pol- 


się 


dziale goszczenie przez trzy dni 


nicznej, 200 osób conajmniej. 


Konfede- 
sce. Poznaniowi przypadło w u- 


pokaźnej grupy młodzieży zagra- 


W kilka zdań, tłumaczono 


ści). 

„Małżeństwo: szczęście leży nie- 
tyle w posiadaniu, ile w zdobywaniu 
przedmiotów naszych pragnień. A- 
byśmy byli szczęśliwi, trzeba zaw- 
sze, aby czegoś brakowało naszemu 
szczęściu” (O miłości. Str. 553). 


stawicznych ćwiczeniach grama- 
tycznych z mnóstwem pułapek dla 
tych, którzy reguł nie znali grun- 
townie. W ten sposób odbywała 
się nie tylko nauka elementarna, 
ule i lektura. Czytano jedno lub 
na nie- 


hotelu Apollo mieliśmy przeważ- mieckie, robiono rozbiór grama- 
nie Francuzów i Belgów, trochę tyczny. O rozmowie francuskiej, 
Węgrów, Szwedów i Anglików, i o streszczeniu czytanej partji po 
nieliczną garstkę gości egzotycz- | francusku — mowy nie było. Stąd 


nych. (Gościom przydano do 0-/te beznadziejne 
prowadzenia po Poznaniu akade- tyczne. 


mików poznańskich, a ponieważ |zę 


goście, szczególnie Francuzi i 
Belgowie, poza swoim językiem 
innego nie znali, trzeba była po- 
rozumiewać się z nimi po fran- 
cusku. Uderzyło mnie wówczas, 
że jednak my Polacy ze szkoły 
średniej wynieśliśmy znacznie 
więcej, niż goście nasi ze Swo- 
ich szkół. Nasza francuzczyzna 
była wprawdzie „więcej niż wąt- 
pliwa — ale ostatecznie doga- 
dać się było można. 

Przypominam sobie rozmowy 
pomiędzy „naszymi“ i kolegami 
zzagranicy, od których uszy pu- 
chły! Oto n. p. zupełnie auten- 
tyczna rozmowa. Wracałem z ja- 
kimś belgijskim inżynierem koło 
godziny 7 wiecz. do Bazaru, gdzie 
o godz. 7 punktualnie podawano 
kolację dla naszych gości. Otóż 
Belg chciał koniecznie wejść 
jeszcze do kawiarni. Kołega, po- 
znaniak, który szedl z nami, tłu- 
maczy Belgowi: 


— Il est temps d'aller colla- 


tionner, c'est à 
heure qu'on mange au Bazar. 
Belg słucha — i nie rozumie. 


Kolega cierpliwie powtarza swo- 
je zdanie. Na co Belg: 

— Mais 
vous collationner ? 

— No, de la soupe, 
de, de la compote etc. 

Belg zaczyna rozumieć: aha: 
collation — kolacja, collationner: 
wieczerzać. 

Nieporozumienie polegało na 
tem, że o powyższym wypadku na 
leżało powiedzieć raczej: allons 
souper, bo collationner bardziej 
nasuwało pojęcie kolacjonować, 
jakkolwiek w słownikach znajdu- 
jemy także collationner — wiecze- 
rzać. No, a potem—owa septième 
heure! 

Zdarzały się jednakże rozmowy 
znacznie bardziej kompromitują- 
ce, bo Polacy tłumuczyli żywcem 
swe myśli z polskiego, co często 
było bardzo dalekie od żywej mo- 


de la vian- 


wy francuskiej, rzadko zgodne z 
duchem języka francuskiego. — I 
wtedy już zastanowiło mnie, cze- 


mu tak liche rezultaty wydała 
nauka języka obcego, która prze- 
cież w b. zaborze pruskim odby- 
wała się w trzech godzinach ty- 
godniowo od kl. IH do 1X. 
(„quarty” do wyższej „„primy”). 
A odbywała się w ten sam spo- 
sób, co nauka języka martwego, 
polegała na tłumaczeniu z fran- 
cuskiego na niemieckie i odwrot- 
nie, na wykuwaniu niezliczonej 
ilości słówek, dziesiątku reguł, u- 


du'estce que voulez- |Ści. 


rezultaty prak- 
Każda rozmowa później 
strachem rozpoczęta, każdy 
list w obcym języku — to dosłow- 
ne tłumaczenie z ojczystego języ- 
ka, może nawet i poprawne gra- 
matycznie — ale najczęściej mi- 
mo to niezrozumiałe, bo zdania te 
nie brzmiały po francusku, nie by 
ly z ducha francuskiego. 

A jakaż mordęga sama nauka! 
Nie w tem świeżości, nic nowo- 
czesności, żadnej znajomości obcej 
kultury, tej kultury, która język 
dany wytworzyła. Stąd wzajemne 
niezrozumienie się narodów, prze 
cenianie lub niedocenianie! Z t. 
zw. lektury wydobywano warto- 
ści formalno - kształcące, czasem 
wykorzystywano ją do morali- 
zowania, wysnuwania pustych hā- 
seł, przedwczesnych lub meprze- 


|myślanych wniosków. Przeciętny 


inteligent oceniał kulturę fran- 
cuską po żółtych książkach o tre- 
ści pornograficznej, którą Fran- 
cja miewała na eksport, i które 
pisali trzeciorzędni autorzy. Stąd 


septieme (!)| mniemanie, że Francuz to czło- 


wiek zgruntu zepsuty, stąd wiara, 
że we Francji niema moralności; 
że Francuz jest lekki, frywolny, 
niezdolny do dyscypliny, * karno- 
Mocno w to wierzyli n. p. 
Niemcy, aż im wojņa dopiero do- 
wiodła, jaka moc ducha tkwi w 
francuskim narodzie, jaka dyscy- 
plina w francuskim żołnierzu. 

Nauka jezyka obcego, nowo- 
żytnego pominęła jedno z naj- 
istotniejszych zadań: zadanie 
łącznika kulturalnego pomiędzy 
dwoma narodami. 

Dziś się to wszystko zmieniło— 
nareszcie! Jaka ogromna zaś za- 
szła zmiana w poglądach na nau- 
czanie języka obcego, nowożytne- 
go — to najlepiej unaocznia po- 
równanie dawniejszych 1 dzisiej- 


|szych podręczników do nauki ję 


zyka nowoczesnego. Trudno prze- 
prowadzić na tem miejscu skru- 
pulatną analizę dawnych i dzi- 
siejszych podręczników., każdy 
zabór miał inne i było ich bardzo 
wiele. Czytanki były dobrane ma 
chybił trafil, były przeważnie 
treści historycznej, lub anegdo- 
ty mniej lub więcej ciekawe, któ- 
re się, jak już poprzednio zazna: 
czyłem, tłumaczyło. Uczeń nie 
znajdował w takiej nauce naj- 
mniejszej przyjemności. Czytan- 
ki w nauce elementarnej (3 — 4 
lat) były potwornie nudne i nie 
budziły żadnego żŻywszego zain- 
tercsowania. Lektura autorów 
traktowana była bezdusznie. 

A dziś? — Na lekcji języka ob- 


A więc zdobywanie, nie posiada- 
nie. Walka. Droga wśród głazów. 
Książka Jo van Ammers-Kiillex od- 
daje to z dużą wyrazistością. 

Han kocha Puck i jest przez nią 
kochany miłością dwojga ludzi, któ- 
rzy w swem szczęściu wszechobe j- 


cego. niemal od pierwszej chwili 
uczy nauczyciel piosenek w ob- 
cym języku, posługuje się gra- 
mofonem dla utrwalenia melodji 
i dźwięku, epidjaskopem dla u- 
trwalenia wzrokowego treści 
trudniejszej. Książka nie jest pod 
ręcznikiem w nudnem tego slowa 
znaczeniu, a żywą, barwną lektu- 
rą, uwzeęlędniającą zainteresowa- 
nia młodzieży współczesnej. 
Treść ułożona w ten sposób, że 
dopiero szuka się jej w pierw- 
szym roku nauczania języka ob- 
cego z Środowiskiem obcem, z ob- 
cą kultura. Na miejscu ustępów 
opisowych, nudnych i nużących, 
żywe opowiadania, djalogi, in- 
scenizacje. Na bieżący rok szkol- 
ny ukazały się trzy podręczniki 
do nauki języka francuskiego dla 
klasy I-ej (początkowej). Jest to 
niezmiernie interesująca lektura 
nawet dla laika. Przyjrzyjmy się 
im pokrótce. 

Pierwszy z nich, którego auto- 
rem jest zasłużony neofilolog, dr. 
Bolesław Kielski 1) nawiązuje do 
dawniejszych tradycyj w dzie- 
dzinie nauczania języków nowo- 
żytnych. Treść zgrupowana we- 
dług czterech wytycznych: szko- 
ły — rodziny — miasta — wsi — 
podzielona na lekcje poszczegól- 
ne, ujęta jest często w opisie, 
przeplatana krótkiemi opowiada- 
niami, djalogami, piosenkami. 
Podręcznik ten różni się od daw- 
niejszego zuącznem  ożywieniem 
materjału rzeczowego, uwzględ- 
nieniem momentów kulturoznaw- 
czych przez wprowadzenie pier- 
wiastka życia francuskiego (fran 
cuskie znaczki pocztowe, szkoły, 
jedzenie. mieszkanie i t. p.). 

Podręcznik Jungmana i Czer- 
nego?) różni się zasadniczo i pod 
wielu względami od podręcznika 
dr. Kielskiego. Po okresie nauki 
wstępnej, która obejmuje około 
18 lekcyj — stanowi reszta książ 
ki jedno ciągłe opowiadanie: Przy 
gody Pola, w ciągu których uczeń 
zapoznaje się w sposób natura!- 
ny z bogatym słownikiem z za- 
kresu szkoły, domu, rodziny, wsi, 
miasta, sportu, zabaw — oczy- 
wiście w zakresie elementarnym. 
Pod względem metody zawiera 
ten podręcznik miemal wszystkie 
najnowsze zdobycze w tej dzie- 
dzinie — powiedziałbym. aż za 
dużo. Materjał, aczkolwiek ujęty 
elementarnie, jest tak obszerny, 
że trudno go będzie wyczerpać w 
ciągu jednego roku szkolnego. 
Co prawda pomysłowe podanie, 
umiejętne stopniowanie trudno- 


ści ułatwi w pewnej mierze opa-| 


nowanie materjału, ale nie w ten 
sposób, by stał się trwalą  włas- 
nością ucznia. Jest tego za dużo. 
Nadto stawia podręcznik ten o- 


1) BOLESŁAW  KIELSKI: 
cons de irancais Podręcznik dla I 
klasy gimnazjów. K. S. Jakubowski 
— Lwów. 1934 r. 

:) Prof. S. CZERNY et. F. JUNG- 
MAN: Les uventures de Polo, Pre- 
mier livre de francais pour la pre- 
miere classe des écoles serondaires. 
Książnica Atlas. Lwów. 1934. 


ROZPOCZELISMY WYSYŁEGIĘ 
POWIEŚCI H. SIENKIEWICZA | 


„NA POLU CHWAŁY 


JAKO BEZPŁATNEJ PREMJI PRENUMERATORÓW A BC 


mującem nie wahają się i nie kre- 
pują okazywać jej sobie na każdym 
kroku. Niema dla nich „problematu 


| 


bie uważa. Tch uczucie jest gorące, 
ale nie jest szczere, nie jest dość 
wielkie, abv byli golowi zbyt wiele 


małżeńskiego* — jest życie. Gardzą | poświęcić. Taki moment nadejdzie 


teorją. Idealizują się, ale nie mogą 
poznać i odkryć w sobie tego, co 
każde z nich za najcenniejsze w so- 


Si deja... deja — jak już... to już 


gromne wymagania nauczycie- 


ku ojczystym. Trudno przesądzać 
oczywiście kwestję. Praktyka wy 
każe, czy podręcznik się nadaje 


dopiero znaeznic później. A przecież 
„najniebezpieczniejszy dla życia w 
uałżeństwie jest okres, kiedy oboje 
młodzi płyną całą para naprzód, roz- 
winąwszy żagle w pelni, najbardziej 
zaś sprzyjający bywa—przeważnic— 
czas, kiedy wspólnemi sami wal- 
czyć muszą z ciężką troską, brać się 
za bary z niepowodzeniem (str. 47). 

Han i Puck musieli przeżyć swój 
dramat. Puck dręczyła się, widząc 
odchodzącego Hana, przechodziła 
weke czując, jak namiętna polega 
pożądania jej zanika. Jej naturalny 
kobiecy instynkt, nakazujący budo- 
wać w małżeństwie szczęście wspól- 
uc, był nieustannie gwałeony przez 
dążenie do wypełnienia sobie treści 
życia własnemi celami. Puck nie ro- 


| 
do kl. I, czy nie. Z uznaniem p 
każdym razie podnieść trzeba no- 
woczesność jego, jego zalety wy- 
chowawcze w sensie ścisłym i 


zumowała. Wychowanie nauczyło ją 
lego. Miłość z wyrzeczeniami, z o- 
fiurami, zazdrością — to wszystko 
wydawało się jej mocno nienatural- 


Le- 


kulturoznawczym, bogactwo po- 
mysłów w przyswajaniu materja- 
łu młodzieży. 

Najwartościowszym pod wzglę- 
dem praktycznym i z punktu wi- 
dzenia metody wydaje mi się pod- 
ręcznik trzeci, Cieślińskiej-Nie- 
niewskiej 3). Autorki zdawały so- 
bie doskonale sprawę z koniecz- 
ności ograniczenia materjału, by 
możliwy był do przerobienia w 
ciągu jednego roku szkolnego, 
nie rezygnując z pełnego uwzględ 
nienia zainteresowań młodzieży. 
Suchych opisów niema zupełnie 
— wszystko materjał rzeczowy 
podany żywo i zajmująco w naj- 
rozmaitszy sposób. Krótkie, grun- 
townie przemyślane opowiadania, 
sceny, djalogi — zajmujące opi- 
sy wprowadzają ucznia połskiego 
w świat życia ucznia francuskie- 
go. Unikając moralizowania, po- 
trafiły autorki włożyć w swe czy- 
tanki treść pełną wartości wy- 
chowawczych, objąć dziedzinę 
samowychowawczą, ucząc soli- 
darności, altruizmu, kultu pracy 
i poszanowania pracy. Zręcznie 
ujęty jest Świat francuski, fran- 
cuską kultura — uczeń wchodzi 
weń z samego już początku, wsku 
tek czego wzmaga się jego zain- 
teresowanie dla samej 
nietylko dla nieznanego sobie 
świata. Uwzględnione zostały 
przeżycia młodzieży, jej troski i 
radości, praca i zabawa, pierwia- 
stek społeczny. Sugestywne i do- 
brze dobrane ilustracje ułatwiają 
zrozumienie tekstów, często mó- 
wią same za siebie, dają bogaty 
substrat do rozmów w języku 
francuskim. Piosenki, a jest ich 
dużo (młodzież śpiewać lubi) 
nierzadko oparte są o płytę gra- 
mofonową (Au clair de la lune. 
Cadet Rousselle, Dodo, dodeli- 
nette), co umożliwia lepsze u- 
trwalenie melodji i dźwięku obce- 


lowi, abstrahując od tego, że 
dziecku prowincji wiele rzeczy 
nie będzie znanych nawet w języ- 

nauki, 


go słowa, a posługiwanie się gra- 
mofonem wprowadza pożądane 
ożywienie i urozmaicenie do 
lekcji. 


Mam wrażenie, że nie zawsze 
udało się uniknąć autorkom pew- 
nego infantylnego podejścia do 
rzeczy. Ale wynika to prawdopo- 
dobnie z konieczności ogranicze- 
nia słownictwa, przez co niektó- 
Ire ustępy i czytanki wypadają 


bardziej dziesięcioro, niżby to 
przy użyciu innego i więk- 
szego zapasu słów. (Bio ati 
ówdzie nawiązują autorki do 
zgodnego współżycia narodów, 
do pielęgnowania miłości bra- 


terskiej, do zapoznawania i zro- 
zumienia się narodów, — W su- 
mie, podręcznik, który, będąc o- 
statnim wyrazem nowoczesności 
— nie przesadza pod tym wzglę- 
dem i ma wielkie walory prak- 
, Łyczne. s 

| Szczęśliwa młodzież, która z 
takich podręczników uczyć się 
|może obcego języka, uczyć się — 
| bawiąc się — i bawiąc się — u- 
„czyć się. Przekonany jestem, że 
uczniowie, uczący się pod kie- 
rownictwem dobrego nauczyciela 
z takich podręczników — nie bę- 
i dą w kłopocie, gdy przyjdzie roz- 
mówić się z cudzoziemcem, że nie 
powiedzą: Si deja — deja — 
chcąc oddać polskie: jak już — 
to już. To pozostanie smutnym 
przywilejem dawniejszych ucz- 
niów Ploetza i jemu podobnych 
autorów. 


2) O. CIEŚLIŃSKA — H. NJE- 
NIEWSKA: Parlons francais. Pod- 
ręcznik do nauki jęz. francusk'ego 
dla kl. I. gimn. Lwów. 1934 — 
Państw. Wyd. Książek Szkolnych. 


ne. Toteż po pierwszej burzy, upoje- 
niu, radości wytworzyła się dokoła 
Puck jakby pustka, Dom? Ten był 
bez treści. Mąż? Nie może być 
wszystkiem. Dziecko, pragnienie je- 
go? Wyuczony, małoduszny roman- 
tyzm. Więc co..? Puck była młoda 
kobieta w czasie, gdy młode kobiety 
nice miały żadnych ideałów. Od mi- 
lości nie żądały one niczego wicl- 
kiego i wzniosłego, chociaż instynkt 
działał w przeciwnym kierunku. 
Gdy szła przeciw niemu i wola — 
instynkt ustępował, ale było to u- 
stąpienie pozorne, wcześniej czy póź- 
niej dochodził on znów do głosu i, gdy 
był dość silny, dawał, jak Elżbiecie, 
zwycięstwo. 

Podobny proces dokonuje się i w 
psychice mężczyzny. Reakcje mają tu 
jednak nieco odmienny charakter. 
Ciążenie intelektualne, cnergja ner- 
wowa nie odbijają się tak silnie i 
tak bezpośrednio na życiu uczucio- 
weim. Kobiety są wrażliwsze, ponie- 
waż, jak to ktoś świetnie określił — 
nawet myśli ich idą przez serce. 

„Jabłko i Ewa“ jest właśnie ilu: 
stracją tej prawdy. Jest to powieść 
wicłu konfliktów. Jakże wyzywają- 
co zarysowany * jest bezwzględny 
chłód Iana, jego twardość, gdy de- 
cyduje się porzucić kochającą go Li- 
li. Z dwóch kobiet, które pragna bu- 
dowy własnego szczęścia, Han wy- 
biera Puck. To jest naturalne. Ale 
znów ukazuje się przed nami nowy 
węzcł dramatu. Szczęścia nie moż- 
na realizować, robiąc wszystkim do- 
brze, dla wszystkich się poświeca- 
jąc. Każdy nasz czyn komuś doga* 
dza, a komuś innemu zagraża. Stąd 
muszą zawsze wybuchać coraz to no- 
we zatargi. Zmaganie się jest czemś 
związaiem z same życiem. Nie w 
suniemy tego. 

Chodzi o rzecz zupełnie inną. Nie 
można iść wbrew instynktom. One 
żyją w podświadomości. I tak Puck, 
gardząca  pieluszkami i dzieckiem, 
przeżywa taki moment, zanim pastą- 
pt jej całkowite z niewoli form wy- 
zwolenie. Gdy na kolanach trzyma 
małe ciepłe ciałko dziecka, gdy dziec: 
ko uśmiecha się do niej, wyciąga 
rączki i przytula się z ufnością — 
nagle nikną wszystkie zastrzeżenia, 
niechęć, pogarda — natomiast budzt 
się pruguienie otoczenia opieką tego 
bezradnego maleństwa, przychodzi 
nagła radość, wybucha wzruszenie. 

Cena zapłacona przez Kiżbietę za 
jej samodzielność jest wysoka. Za- 
płaciło ją wiele kobiet, może nawet 
znaczmie ciężej. Puck potrafiła bo- 
wiem wezas odnaleźć własne wyjście 
pożegnać się i rozstać bez żalu z tem, 
co było jej wrogie. Wolała zbudować 
trwałe szezęście, chociażby na 
skromniejszym fundamencie, niż 
pysznie się triumtami, które były jej 
klęskami. Przeżycia Elżbiety są re- 
fleksem, odbiciem tego, czem żyło i 
czego szukało pokolenie, które wy= 
chowywało się bez ideałów, którego 
nie uczono nienawidzić, ale i nie 


uczono kochać, pokolenie wielkiej 
myśli, ale malej wiary. 
Trylogja Ammers- Küller warta 


poznania. 


Tłumaczenie powieści godne poli- 
towania. Np. „A potem, przy wspól- 
uyn lunchu — Dorota przyszła pad- 
niecona i zadowolona z wyników 
pierwszej już zaraz odbytej konfe- 
rencji — uświadomiła sobie nagle 
córka, jak mile i rzeczowo rozmawiać 
może ze swą matką” (str. 88), „Gdy- 
bym nawet mogła trzymać niańkę, 
czy bonę do dzieci, czy wyobrażasz 
sobic, że spuściłabym siç na obcą 
osobę?" (str. 1389). Słowa, jak „na- 
sampierw* (str. 226),  „upieścić* 
it. d.; trzebaby zuevtować wogóle 
eala książkę. 
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aktorowi odszkodowanie i sprowadzać go 
z Paryża codziennie, drogą powietrzną, aby 
nie przerywać zdjęć. Hautducoeur figurował 
w pierwszych scenach „France la Doulce'*', 
które musiano powtórzyć, gdyż taśma uległa 
uszkodzeniu. Dnia 25 listopada przyszła ko- 
lej na gwiazdora angielskiego Flitbottoma, 
który został wezwany do Londynu, na 
próby świątecznego misterjum. Tatarin poje- 
chał za nim do Londynu, razem ze swoimi 
Rosjanami gwoli dokończenia wersji an- 
gielskiej, ale mgła listopadowa źle dzia- 
łała na jego słowiańską duszę. Z Lon- 
dynem miał związane przykre wspomnienia, 
umarla mu tam przed laty na suchoty, ko- 
chanka, słynna gwiazda, W rezultacie zamiast 
nakręcać filu trawił noce na układaniu pro- 
jektów filmu, osnutego na tle życia umarłej 
kochanki, no a potem zaczynał płakać i nie 
było mowy o pracy. 

Do Beaulieu wrócił dopiero około Nowego 
Roku. W studio panował zamęt. Mameluco 
nie otrzymał od trzech miesięcy ani grosza, 
gaży, więc samowolnie zajął miejsce Tatari- 
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na i skorzystał z jego nieobeeności, by nakre- 
cić wśród skał nadbrzeżnych całą serję porno- 
graficznych filmów, które natychmiast sprze- 
dał do Marsylji. Lecz policja miejscowa za- 
trzymała chytrego Syryjczyka i wysiedliła go 
z Francji. 

+ 


x 


O Roncevaux nie warto gadać — ale dla 
calości obrazu trzeba zdać relację z tego, co 
tam zaszlo. Tatarin odmówił kategorycznie 
popasania w wąwozie, gdyż śceny zbrojnych 
staré odgrywane były przez wojowników w 
przyłbicach, a bez kobiet można było wogóle 
się obejść. Wewnatrz garażu, wśród szcząt- 
ków jakiegoś Forda rdzewiały zbroje, helmy, 
toledańskie sztylety i legendarny miecz Du- 
randal. Zniknęły tłumy gawiedzi i zagranicz- 
nych korespondentów, polujących na sensa- 
cję. Pozostała do odegrania jedna wiel- 
ka bitwa, oraz wejście tryumfalne Karo- 
Ja Wielkiego, który miał wyrecytować tyłko 
dwa wiersze, lecz na nieszczęście słońce nie 
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tłum statystów napadł na Jacobiego odcy- 
wającego inspekcję i dyrektor musiał ra- 
tować się ucieczką naprzełaj przez góry. Po- 
rzucił wtedy swoją piękna limuzynę, a staty- 


TE 


ści podpalili mu ją. 


Zmuszelni jesteśniy powtórzyć o- 
statni odcinek, gdyż wskutek wadli- 
wego złożenia rękopisu tekst uległ 
zniekształeeniu. 
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— Czy panowie jesteście kapłanami Sztu* 
ki, tak czy nie? — wrzeszczał Tatarin. 

— Aloura — gadaj pan co chcesz, ale że- 
by to szło prędzej — odpowiadali robotnicy, 
w narzeczu nicejskiem. 

Lecz kapłanom Piękna nie wypada przy- 
spieszać kroku, ani przejmować się sprawami 
pieniężnemi. Tatarin odprawił statystów po- 
chodzenia żydowskiego i podarł scenarjusz, 
poprawiony przez panią Jacobi. Wszędzie 
walały się strzępy zniszczonych kontraktów. 
Sprowadził samolotami autentycznych sara- 
cenów z Arabji, polecił zburzyć i odbudować 
apartamenty pięknej Aude. Z Algieru przy- 
był transport wierzchowców arabskich, ku- 
pionych na wagę złota od bogatych szeików. 
Zamówiono telegraficznie węże w Indjach, 
a lwy w Etjopji. Szampan lał się strumienia- 
mi, aż do świtu. W wykazach mnożyły się 
nadprogramowe godziny pracy —- osiągnięto 
niebawem rekordową cyfrę pięćdziesięciu ty- 
sięcy franków, dziennego rozchodu. Wreszcie 
iTatarin otrzymał rozkaz natychmiastowego 
stawienia się w Paryżu. Udał sie tam specjal- 
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jjekty i warjując z tęsknoty. Dzielili się oni na 
klany i grupy, zgorzkniałe i kłótliwe, ale nie- 
zwykle solidarne, gdy trzeba było stawić czo- 
ła tym świniom cudzoziemcom. Oficerowie 
gwardji i admirałowie składali sobie wzaje- 
mnie uniżone ukłony, a jednocześnie robili 
sobie wzajemnie tysiące przykrości. Miesz- 
kańcy Nicei mogli śiniało zastosować do emi- 
grantów swoje stare przysłowie: — 

„Gen de guerra e de marin-son de la meme 
farina...“ * 

Trzeba jednak było przejść przez moskiew- 
ską próbę, skoro postanowiono zaangażować 
iTaiarina. Nie da się zaprzeczyć, że nie- 
zdecydowany Narcyz był do pewnego stop- 
nia genjuszem. Potrafił przekształcić pannę 
tFetard na piękność klasyczną, a Hautducoeur 
na utalentowanego aktora. Każdy metr taśmy, 
filmowej. zawierał teraz ekstrakt najczystszej 
fantazji i wizjonerskich pomysłów. Przestano 


4, * „Wojskowi i marynarze z jednej lepieni są mąki...” 
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sał dużemi literami na blaszanych pudełkach 
swoje imię, nazwisko i adres, ażeby ten teo» 
retycznie możliwy majątek nie zaginął. 

Długo czekał, aby zostać przyjętym w biu- 
rach, mieszczących się na zawrotnych wyso- 
kościach, gdzie gnieździło się kinowe plemię, 
którego zadaniem było zestawiać i podawać 
swemu panu, czyli publiczności, potrawy, 
przyprawione sosem Broadway'u. To co Kron 
nazywał sosem broadway'skim było śmietan- 
ką wiedeńskiego dowcipu okraszoną oleistym 
i brutalnym  seksualizmem, pochodzącym 
wprost z Niemiec i rosyjską wonią kwasu 
siarczanego. Poznał clown'ów, proroków, po- 
tworów, ludzi tresujących psy i pośredników. 
Bywał w ich domach na zaproszenie ich mał- 
żonek i przeszedł wszystkie stopnie wielkiego 
świata „pictures“ począwszy od Piątej Ave- 
nue a skończywszy na Riversidediwe. Jeździł 
z „France-la-doulce'* samolotami i pullman- 
nami, obnosił film po murzyńskich barach 
i bankach. 


Usiłował trzymać się pewnej metody. Roz- 
bijał kartele, przelatywał ponad holdings, 
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czenia niektóre sceny były cudowne. Gdyby 
dano mu tylko możność pokazania ich, to już 
wystarczy! Po przebyciu granicy celnej zdo- 
będzie całą Amerykę. 

Kron po przyjeździe do Nowego Jorku za- 
mieszkał z oszczędności w pensjonacie na 
iTrzeciej Avenue. Piwo, które pito w tej dziel- 
nicy, miało posmak słodu, a śpiewacy w ty- 
rolskich kostjumach, którzy wieczorem wystę- 
powali na estradach przed kuflami, stojącemi 
na obrusach w kratę i klepali się po łydkach 


4 pośladkach, przypominali mu rozkosze Ber- 


lina i „„,Vaterland'u". Biegał po całym nowym 
IJorku od biur przy Times Square aż do war- 
sztatów filmowych w Long Island, zwiedził 
w dolnem mieście prawdziwe ghetto (tak po- 
woli powstające w Paryżu) w którem roi się 
od przyszłych matematyków, przywódców 
słynnych rewolucyj i niepoczytalnych dziad- 
ków fenomenalnych skrzypków. Czuł się tam 
jak u siebie w domu. Tylko to miasto było w 
stanie go zrozumieć i zorjentować się odrazu 
uż z próbek jego filmu, że posiada talent je- 


szcze europejski i nienaruszony. Kron wypi- 
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nakręcać film w blaskach słońca, jako że Ta- 
tarin budził się dopiero u schyłku dnia. W ci- 
che noce przepojone wonią jaśminów i po- 
imarańczowe;o kwiecia przechodnie podzi- 
wiali purpurową łunę, która zapalała się na 
całym wybrzeżu od Cap d'Ail do wąwozu 
Villefranche, przesłaniała griewny księżyc 
i gasila gwiazdy. To czarnoksiężnik Tatarin 
zaczynał swą nocną pracę. Wytwornie ubra- 
ny, w jedwabnej koszuli łososiowego koloru, 
siedział w wygodnym fotelu, pogrążony zda 
się w marzeniach. — „Myślę ciągle — nie 
Śpię nigdy“ — mawiał z kabotyńskim akcen- 
tem. Czasami myślenie kosztowało go tak 
wiele, że musiał odpoczywać przez czas 
dłuższy w swoim gabinecie, gdzie sobie usta- 
wił połowe łoże, zasłane prześcieradłami 
z krepdeszyny, z haftowanemi inicjałami. 
IW takich razach wszyscy cierpliwie czekali, 
aż Tatarinowi przejdzie migrena. Wracał pe- 
len pomysłów, przyciskając do żołądka gu- 
mową grzejkę, a na dany znak reflektory zno- 
wu puszczały snopy błękitnego światła, na 
historyczne postacie Karola Wielkiego i Pięk- 
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= Nr. 37 A B C LITERACKO-ARTYSTYCZNE 


Wolny przekład Stanisława Miłaszewskiego 


Ludwik XI 


LUDWIK (do mieszczan) 
No, dzieci, szczęść Boże! 


Kazimierz Delavigne 


Fragment aktu drugiego. Chłopcy na schwał: wiatr górski służy im i słońce. LUDWIK 


Hola' 


= LUDWIK A z tego, co z hrabiowskich szponów ocalało, OLIVIER Znamy tytuły wszystkich francuskich wasali, — 
Nie igraj z ogniem, hrabio! Jeszcze jedna skarga,| Dajcie mojemu słudze odrobinkę małą, Czasem dłużej niż zdrowe, trwa drzewo skrzypiace:| Do rzeczy, pośle! 
A na tamten świat pomkniesz czwórką, co roztarga| Tak z pięćset grzywien, — on mi doniósł, co się Ja kwękam od dwudziestu lat i niedbam o to. | 
Twe członeczki — z paradą wielką — na rozstaju. [święci. NEMOUR 
Myśl o duszy, ja zajmę się ciałem. OLIVIER LUDWIK Książę Burgundzki się żali 
Zbytek laski. Idź i surowo rozpraw się z wolną hołotą. Na szpetne wiarołomstwa, spełniane bez. miary. 
HR. DE DREUX LUDWIK Nie będę w ich obronie wojny rozpoczynał, Podżegasz przeciw niemu krwawy bunt 


[w Szwajcarji 
Tajnym sposobem niosąc pomoc rokoszanom. 
Dzisiaj jawnie poselstwu ich gościnę dano, 
Jak na szyderstwo — z naszą ambasadą razem. 


Co? Niechcesz brać? Przeciw wojskom burgundzkim mojego kuzyna, 


Którego poseł, Rethel, wnet stanie przedemną. 


Dla kraju, 
Tylko dla dobra kraju, najjaśniejszy Panie... 
OLIVIER 


LUDWIK 
„..Lupisz ludność, aż skwierczy cała skóra na niej? 
Co? Chciałbyś rzec, że idziesz za moim przykładem? į 
Lecz król i lud — to jedność. 


W dowód pamięci (pocichu do Oliviera) 
Od przyjaciół, i owszem... ? 

LUDWIK 
Nie mieli posłuchania Szwajcarzy. Obrazę 
Uchylamy. Cóż jeszcze? 


Powiedz im, że ich wesprę pomocą tajemną, 

LUDWIK (do Cvitiera) Na pociechę biesiadę im spraw, udobruchaj. 
Czy nie masz ochoty 

I ty, zrzędo, w kieszonkę wetknąać kilku złotych? 


Krzywdzi króla, a za to, bratku, się umiera. COITIER (do Oliriera) 


Zaproś i mnie. dd NEMOUR 
HR. DE DREUX COITIER Niecni kondotjerzy 
Królu... Za nic w świecie, o ile król mi nie zapewni LUDWIK „| W zuchwalstwie dopuścili się podłej grabieży, 
Posłuchu. Widzicie tego pasibrzucha! Bowiem bezczelnie gwałcąc zawarte układy 
LUDWIK LUDWIK Innym posty zaleca, sam pałkę zalewa? Zagarnęli nam twierdzę. A na domiar zdrady, 


ktorych mam 
[w estymie, 
Bo w porę płaca, grabisz, plamiąc króla imię? 
Za pięćset grzywien dwa tysiące zdzierasz, 
Lichwiarzu? Spojrzyj no mi w oczy teraz! 
Bliżej, bliżej! Tyś króla wziął za nieboszczyka? 
Patrz, trup jestem, czy żywy? Wzroku nie unikaj, 
Ty! 


Sławetnych mieszczan, 


HR. DE DREUX 
Królu... 


Czy słyszycie? Doktór mię rozrzewnił! 
Jego troska o króla warta sto tysięcy. 
Dajcież mu dwa tysiące, dziateczki, nie więcej, 
On skromny: czuwa przy mnie dzień i noc, jak anioł. 
Dwa tysiące za taką usługę, to tanio! 
Prawda?—On mnie odmłodził, życie mi przedłużył: | 
Będę wam dlugie lata panował i służył, 
Chroniąc przed zdzierstwem szlachty "s chude Nieprzekupny. 
kieski. 


Zapewnijcie stolicę o łasce królewskiej, 


Och, ci lekarze?... 


FILIP DE COMINE 


Bajdurzysz! 


(pocichu do Filipa) 


LUDWIK 
Ile ten Rethel zaśpiewał? 


NEMOUR 
Lecz plon gwaitu — ty wziąłeśl 
LUDWIR | 
LUDWIK 


Wbrew temu, co zaprzysiągł król arcychrześćjański 
Ludwik, jemu wydali zbójcy łup szatański. 


Za gwałt wszyscy przed sądem odpowiadać mają. 


Niech mię burmistrz zaprosi na sutą biesiadę. | 


Z Bogiem! — Hrabio, pamiętaj moją dobrą radę! 


LUDWIK 
Oczy jeszcze nie zaszły mi bielmem, 
Jeszcze nie leżę w trumnie, jeszcze widzę szelmę— | 


Bierze się, gdy dają! 
FILIP DE COMINE Zażegnany niebawem będzie zatarg caly, 


Targować się nie chce. 


Jak go zmusić do wzięcia? 


Nawskroś, nawylot! Grabież wydrę ci z haee (do dworzan) NEMOUR 
Jam chory, lecz was, zdrowych, wyspowiadam LUDWIK Żądam rękojmi. 
in am sku PC WX 7 Co jemu dziś, wam jutro, więc pilnujcie grzbietów! Droży się i umyślnie apetyt w nas łechce. | 5 LUDWIK 
ʻi E GB > akiej? 
Nie igraj z ogniem, hrabio, boję się o ciebie! OLIVIER FILIP DE COMINE 
Nic nie mówisz? Obrotny język skołowaciał? Przybyło niespodzianie poselstwo Helwetów. | NEMOUR 


Str Í r 
LUDWIK racenia zuchwałych 


(do mieszczan) 
Odpraw! Republikańskiej niechcę znać kanalji! 


LUDWIK 
Dając — ile zechce! 
Zostaw to mnie, niech przyjdzie tu burgudzki 
[poseł... 


LUDWIK 
Jak śmiesz ?!-—Pan poseł w wodzie gorącej kąpany: 
Podsądny przed straceniem musi być badany. 


On wam zdzierstwo w dwójnasób wynagrodzi, 

[bracia, 
Ja w tem! Urobię go wam jak glinę i zmiękczę. 
Nemour był grubo twardszy niż ty, hrabio, ręczę, 
Lecz przytarłem mu rogów i oddałem katu. 


- FILIP DE COMINE 
Wszak myśmy republikę traktatem uznali 


W wolnej Szwajcacrji. (Wchodzi poselstwo burgundzkie) 


NEMOUR 


KSIĄŻĘ NEMOUR (jako hrabia Rethel) na stronie: Dawniej o formalności nie miewałeś troski: 


A ty masz także synów, co? LUDWIK ; „zk eo A M ; 
- Wolność! Jakie wstrętne brzmienie! On żywy... żywy... pt araa Amie? pad gag kaloy2i 
HR. DE DREUX (do COITIER) Wolność! Czyli swawola, nierzad, rozbestwienie. e 3 N. Fa = 
Doktorze, ratuj! Oni — wolni! Pastuchy, chamy, kłusownicy! (Herold podaje Ludwikowi list) O Ga nówisz? UPRBIE F 
Ich kraj niewart miesięcznych czynszów z mej s NEMOUK 


LUDWIK e 
Hojnie obdarzyć herolda. 
Teraz niech mówi poseł, który nam list oddał. 


Uważam za zdradę 
Chcieć inaczej, niż fa chcę. Więc kto lud obdziera— 
| 


GOTTIER [menmicy, Przypomni ci o tem — sąd Boski! 


Tam zobaczy iewinny iar ści : 
FILIP DE COMINE baczysz niewinnych ofiar ścięte głowy, 
LUDWIK Mimo to bronią kraju jak lwy Szwajcarowie. 
Gniewając, chcą mnie wpędzić do grobu wisielce! 


LUDWIK 


sSEMOU . ą 
; ię Twoją mam znaczniej bliżej! 


LUDWIK | Królu, staję przed tobą w imieniu Karola 


Chytry zamiar, lecz im się ta sztuczka nie uda: 
Moje zdrowie umocni mąż, czyniący cuda. 
Jestem czerstwy, zdrów: będę ze skóry was łupił! 


COITIER 
Krzyk szkodzi zdrowym i chorym. 


Milcz, głupi! 
COITIER 
Nawet król nie zakrzyczy słuszności wrzaskami... 


LUDWIK 
Strzeż się!... 


COITIER 
To szkodzi zdrowiu i cześć króla plami! 


Królu, panuj nad sobą, gniew ci szkodzi wielce. 
LUDWIK 


LUDWIK 
Naprawdę? Pewien jesteś? 


COITTIER 
Czy król chce zwierciadła? 


LUDWIK 
Już będę się hamował. 


COITIER 
Ależ po co, na co? 
Królowi wolno robić, co chce, on jest władcą! 
Walno mu się nabawić choroby obłożnej, 
Umrzeć, gdy zechce... 


LUDWIK 
Cicho, już będę ostrożny. 


COITIER 
Krżycz, poco się krępować, królu? 


LUDWIK 
Zgoda, zgoda! 
COITIER 
"Tylko nie każ się leczyć! 


LUDWIK 
Druhu, dłoń mi podaj! 


(do Hrabiegu de Dreux) 


Nagródź żdzierstwa mieszczanom, masz cztery dni 
[czasu, 

Lub każę ci ściąć głowę — bez gniewu, hałasu. 

Gniew szkodzi zdrowiu, prawda kochany doktorze? 


HR. DE DREUX 


Do krocset! 

: COITIER 

Doczekałeś się królu, —twarz zbladła! 
Oddam co do grosika. 


Jedną rzecz w tym motłochu podziwiam: 


BILAK F. i BYSTROŃ I. §.: 
Dawniej i dziś, Wypisy polskie dla 
kl. I gimnaz. 8” str. 308. Lwów 1934. 
Nsiążnica-Atlas. Zł. 2.80. 

CZEKANOWSKI JAN prof.: 
Człowiek w czasie i przestrzeni, z ( 
tabiicami, 81 ilustr, i mapami i por- 
tretem autora. 8° str. VIII i 271. 
Warszawa 1934. Trzaska, Bwert i 
Michalski. ZŁ 12.—; opr. 15—. 

DEWEY J. prof.: Jak myślimy? 
Z ang. przełożyła dr. 4. Basteynów- 


ua ze wstępem prot. dr. Z. Mysła- 
kowskiego. 8° str. XIV i 222. Lwów 
1934. Ksiaźnica:Atlas. ZŁ 5.80. 


GIELGUD VAL: Stara szabla. 
Przełożyłu Laura Orłowska. 8° str. 
203. Warszawa 1984. „Ráj“. Zł. 5.—. 

JACZEWSCY HALINA i TADE- 
USZ: Podręcznik zoologji na l kl. 
kl. gimn. ze 172 ilustr. 8° str. 240. 
Warszawa 1934. M. Arct. ZŁ 180. 

KORNREICH M. dr.: Kodeks 
najmu mieszkań i lokali. 8° str. 276. 
Kraków 1934. L. Frommer, ZŁ 5.50. 

KOŚCIŃSKI W.: Nowy system c- 
merytur państwowych. Państwowy 
zakład emerytalny. 8° str. 43. War- 
szawu 1934. Księgarnia Powszech- 
na. ZL 1.—. 

KUKRIEL MARJAN: Wybuch 
wojny światowej. 8° str. 45 Kraków 
1934. Wsiążniea-Atlas. Zł} 1.50. 

LACOSTE RENE: Tenis. Przelo- 
żył E, Wittman. 8° str. 147. Warsza- 
wu 1934. Główna Księgarnia Woj- 
skowa. Zł. 4.20. 

LASOCKI Z.: Nieznany bohater 
spod Zbaraża. 8° sir. 11. Kraków 
1934. Gebethner i Wolif. Zł 0.80. 

LUKOMSKI ST. Ks.: Konkordat 
zawarty w dn. 10.11.1925 pomiędzy 
Stolicą Apostolską i Rzeczpospoli- 
tą Polską. 8° str. 428. Łomżu 1934, 
Księgarnia Unitas. Zł. 3.60. 

MORRISON STRANG Uzi Piękne 
dziewczę z „Taorminy*. Przetożyła 
J. $ujkowska. 8” str. 229, w arszawa 
1934. „Rój. ZL 3.—. 

PAWLOWSKI ST.: Geosraćja 
Polski dla kl. I gimn. Wid. 
186 ilustr. i mapka. >’ 
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ich 
[zdrowie. 


Lwów 1934. Ksiażnica-Atlas. ZŁ 
210. 

PLAUTUS MACCIUS T.: Kome- 
dje, T. II. Przełożył, wstępem, stre- 
szezeniami opatrzył G. Przychoski. 
8° str. 528. Kraków 1934. Gebeth- 
ner i Wolit. ZŁ 12.—. 

PODOSKI J.: W pościgu za słoń- 
cem Lewantu. Na „Polonji* do Zie- 


Z nauki i sztuki 


— Nowe odkrycie w głębi kopca 
Krakusa. W ciągu dalszych prac nad 
rozkopywaniew kopca Krakusa 
(przed paru tygodniami „A B C" za- 
mieściło obszerny artykuł o badaniu 
wnętrza kopea) znaleziono u szezy- 
tu kopca czaszkę dorosłego człowie- 
ka, a pozatem kilkanaście monet z 
czasów króla Olbrachta. Ostatnio na- 
trafiono na większą ilość zbutwiałych 
i zwęglonych belek i desek. Drzewo 
to może być pozostałością z ognisk, 
zwykle palonyeb na wzniesieniach, 
może także być pozostałością jakiejś 
budowli. Roboty u stóp kopea dopro- 
wadziły do stwierdzenia, że kopice 
został usypany na przestrzeni, po- 
krytej warstwą piasku grubości kil- 
kudziesięcin centymetrów. Znalezio- 
ne skorupy wskazują, że kopiec sy- 
puno już po kulturze łużyckiej, około 
500 r. przed Chr. Określenie epoki 
powstania kopca jest jedną z naj- 
ważniejszych zdobyczy naukowych, 
uzyskanych dzięki rozkopaniu kop- 
ca. (b) 


— Badania antropologiczne Karai- 
mów. Włoska ekspedycja naukowa, 
która specjalnie przybyła do Polski 
dla badań antropolegicznyeh, prze: 


prowadziła badania Karaimów w o- | 


kolicy Halieza, gdzie Kuraimowie 


twarzą osobna gminę. 

Vezeni włoscy prowadzn studja 
antropologiezne i demograficzne nad 
zanikającemi  iudami, 
właśnie należą Naraimowie. Z Hali- 
cza ekspedycja udaje się do Łucka. 


Księcia Burgundji, Flandxji, Brabantu i... 


a do takich |rcecznik dla kl. 


sir. 


Tydzień książk 


WEDŁUG DANYCH ZJEDNOCZONYCH ORGANIZACYJ KSIĘG ARSKICH 


| 
mi Świętej z fotogr. J. Rysia. S”| 
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Ruch regjonalistyczny w Europie. | 
Książka zbiorowa pod Z | i- 
PATKOWSKIEGO. 8° T. I, str. | 
XIL i 428. T. II. VI 396. Wirsza. 
wa 1934. Nasza Księgarnia. 2 tomy. 
ZŁ 8.—. 

Ustawa karna skarbowa. P:zepisy 
związkowe. Rozporządzenia wyko- 
nawcze. 8° str. NIL i 176. Kraków 
1905. Księgarnia Powszechna. Opr. 
zł. 3.60. 

Ustawa o powszechnym obowiazku 
wojskowym. Kodeks karny wojsko- 


wy. 8° str. Ni 219, Kraków 1935, 
Księgarnia Powszechna. Ops. zł 
3.60. 


Ustawa o spółdzielniach wraz z 
nowelą z dn. 13 marca 1934 r. W 
uwagi zaopatrzył dr. T. RZEPECKI. 
8° str. 151. Poznań 1934. WŁ Wi- 
lak. ZŁ 2:15. 

WYRZYKOWSKI C.: Uprawa 6. 
buli. 8* str. 32. Lwów 1934, B. Po- | 
loniccki. Zł. 1.—. | 

Zbiór ustaw Archidiecezji Gnież- 
nieńskiej i Poznańskiej. T. I. Zebrał 
i wydał ks. dr. Stanisław Bross. 4° 
str. 750. Poznań 1934. Księgarnia 
Św. Wojciecha. Zł. 22 

ZEMŁA J.: W obozach jeńców 
wojennych na Syberii. 8” str. 166. 
Kraków 1934. Gebethner i Woltf. 
Zł. 8.—, 

ZEVACO M.: Królowa serc. Po- 
wieść. Przekład Jana Mściwoja. 8° 
str. 250. Warszawa 1934. S. Cu- 
krowski. ZŁ 6.—. 

ZWOLAKIEWICZ H.: Przewod- 
nik nauczyciela-lndoznawcy. $° str. 
VI i 128. Lublin 1934. Nasza Księ- 
garnia. Zł. 1.50. 

ZWOLIŃSKI A.: Województwo 
Śląskie. Mapa drós bityeh. 1 :250.000 
Katowice 1934. T. Mikulski. Zł. 2 

ZYDLER JAN: Geometrja. Pod- 
slmn. z 106 rys. 87 
Warszawa 1934 M. Arel. 
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NEMOUR 
à Gdy chcesz, spełń gwait nowy: 
Nietykalną poselską głowę oddaj katu, 
Dopeiń miary krzywd twemu książęcemu bratu 
Zrządzonych. 


FILIP DE COMIN 
Milcz, na Boga! 


LUDWIK 
Poseł godny pana: 
nakowa porywczość w obu — wykapana! 
ńcz, pośle. 


Jed 
Koń 


NEMOUR 

Królu Francji, synu Walezjuszów, 
Słuchaj! I wy rycerze też nadstawcie uszu, 
Wy, których miecze, żadną hańbą'niesplamione, 
W obronie praw umieją pokarać koronę — 
Mój pan, książe Burgundzki, dotknięty grabieżą, 
Chce zadośćuczynienia natychmiast za świeżą 
Napaść i nieustanne dawniejsze rozboje. 
Jeżeli nie, przysięgi hołdownicze swoje 
Książę cofa, wymawia Francji posłuszeństwo 
A na znak, że poskromi mieczem bezeceństwo, 
Co się rozpanoszyło na królewskim tronie, 
Rzuca ci rękawicę, królu! 


KRÓLEWICZ 
Ja w obronie 


'Króla odpowiem mieczem. 


RYCERZE 
I my wszyscy razeny 


LUDWIK 
Lecz mój syn pierwszy odparł ojcowską obrazę... 
Krew Walezych w tym malecu. Dobrze, synu. dzięki. 


KRÓLEWICZ 
Mój ojcze... 
LUDWIK 
Dosyć! 


(Do herolda) 
Weź mu rękawicę z ręki; 
To rzecz święta, gdy taką dlonią uzacniona. 


(do Nemoura) 
Przebaczam ci, boś młody: młodość jest szaloną, 
Inaczej jużbyś leżał tam, gdzie rękawica... 


(do dworzan) 
Nie chowajcie urazy do tego szlachcica, 
Ubliżył mi, lecz nie chcę o to się prawować... 
(Widzicie, wasz pan umie nad sobą panować, 
(do pusła) 
Skargę książęcą zważę, rzecz wspólnie ułożym, 
A zgodę zaprzysiężem przed ołtarzem Bożym. 


= Str. 
E. M. Szermentowski 


A B C LITERACKO-ARTYSTYCZNE 


Nr. 37 = 


Tołstoj wśród bliskich 


Od kilku lat już zapanowała na 
Świecie moda ua biografje wielkich 
ludzi. Mam wrażenie, że iuspirację 
tej mody wywołała głośua książka 
Mareclego Schwoba p. t. Vies 
imaginaires. Jeśli można tak 
pięknie wyrazić żywoty osób urojo- 
nych, czeraużby nie spróbować tej 
tormy artystycznej w odniesieniu do 
osób rzeczywistych? I oto powstał 
nowy rodzaj prozy artystycznej, 
który nazwano powieścią biograficz- 

"ną — la vie romancée. 

Zainteresowanie, jakiem cieszy się 
ten nowy rodzaj, spowodowało poja- 
wienie się wielu książek bądź o cha- 
rakierze pamiętników własnych, 
bądź osób trzecich, w formie mniej 
lub więcej artystyeznej, Żadna jed- 
nak nie osiagneła lak wysokiej war- 
tości artystycznej, jak właśnie książ- 
ka Schwoba. 

Oczywiście — tem większe zainte- 
resowanie książką, im wybitnicjsza 
postać, jaką się omawia. Napoleon 
(Mercżkowskij, Ludwig), Katarzyna 
LI, D'Izracli, Wilhelm II, Słowac- 
ki (Wołoszynowski), Oskar Wiłde 
(Parandowski), Edward VII, i sze- 
rez imuych biografij artystycznych 
musiały się liczyć z pewną popular- 
nością, względnie genjalnością a ou- 
trance. Popularność ta, względnie 
scnjalność bohatera, ma stanowić 
rękojmię powodzenia książki — w 
epoce kryzysu książki, w epoce, w 
krórcj robi się wszystko możliwe, 
aby zjednać książce poczytność. 

Rzecz prosta, że forma nie ma tu 
nie wspólnego z treścią; stąd nie- 
współmierma  poczytność książki 
mnicj lub więcej wartościowej, za 
łeżnie od atrakcyjności tematu. 
„Król Życia” Parandowskiego, po- 
wieść o wspaniałych walorach arty- 
stycznych, miała u nas mniejszą po- 
czytność, niż kompilacyjny utwór, 
areyfatalnie na polski przetlumaczo- 
uy, Ludwiga o cesarzu niemieckim. 
Ale Wilkelm Ostatni bardziej jest 
u nas popularny, niż angiclski dra- 
matysta, esteta, hedonista „The King 
ok fife, „Lord Paradox* — sło- 
wem O. Wilde. Największe powo- 
dzenie będzie miała powieść o ge- 
ujuszu na miarę europejską, a jesz- 
cze bardziej — światową. Napoleon, 
Tołstoj, Chopin... 

Czemu nas tak pociąga rzecz o 
postaci olimpijskiej, o geujuszu? Co 
to jest genjusz? Na to pytanie da- 
je odpowiedź W. Lange-Fiehbaum, 
dla którego każdy genjusz jest 
„darea wartości”. Ernest Kretsch- 
mer w swojej pracy „Ludzie genjal- 
ni” genjuszem nazywa człowieka zdol 
nego do wzbudzania uczuć uzasad- 
nionego podziwu dla wysokich war- 
tości pozytywnych, a mianowicie do 
wzbudzania ich w większej groma- 
dzie ludzi. Dla Kretschmera genjusz 
nie jest li-tylko „dawcą wartości 
wogóle, ale jedynie „twórcą warto- 
ści”. 

Otóż ów twórca trwałych wartości 
emocjonalnych sprawia, że staje się 
nam bliski, hipnotyzuje nas niejako 
swoim wpływem, powoduje to, źe u- 
siłujemy docice w nim głębszych 
przyczyn tej influeneji; toteż chęt- 
nie dokonujemy na nim sekcji. Oso- 
bowość jego będzie dla nas miała 
zawsze urok nieprzezwyciężony, nic- 
zależnie od tego, czy będziemy po- 
dziciać jego ideologję, czy ją pote- 
pimye ` 

TA 

Takiej sekeji ua osobowości 
hjalucgo powieściopisarza, Lwa Tol- 
stoja, podjął się Aleksander Golden- 
wciser, słynny rosyjski pianista, 
prolesor Konscrwatorjum Moskiow- 
skiego. Ogłosił on dwa tomy wspom- 
nień, dotyczących wielkiego pisarza, 
wspomnień tem ccnnicjszych, że 0- 
partych na dzicnniku, notowanych 
niejako na gorąco, z dnia na dzicń. 
Po polsku ukazał się narazie tom I 
p. t. „Tolstoj wśród bli- 
skich” (Warszawa, Wydawnictwo 
Współczesne). 

Goldenwciser był prawie codzien- 
nym gościem w majątku pisarza, 
Jasnej Polanie. Od r. 1996 aż do 
dnia Śmierci pisarza prowadził on 
dziennik, w którym starannie noto- 
wał wszystkie powiedzenia autora 


wp- 
ce 


która w grubszych zarysach głosi: 
powszechną równość ludzi, powrót 
do natury, potępienie cywilizacji, o- 
parcie się moralne na Ewangelji, 
niesprzeciwianie się złu. W religji 
odrzucał Tołstoj obrządkowość. As- 
cctyzm posuwał tak daleko, że nie 
uznawał wytworów cywilizacji — 
wróg miasta, fabryk, kolci. Świato- 
pogląd jego ściśle był związany z 
ziemią. Był typem dziedzica-chłopa. 
według niego trzeba prosto, 
uajprościej, pracować na roli — 
wróg komfortu. 

Jak wiadomo, przed Śmiercią Toł- 
stoj postanowił rozdać ziemię chło- 
pom i zrzec się na korzyść społecz- 
ną olbrzymich dochodów, płynących 
z przekładów jego książek. Żona, 


życ 


Sofja Andrcjewna, przeciwna była 
tej dobrowolnej pauperyzacji. Do- 
wodziła, że mąż, mając tak liczną 
rodzinę, nic ma prawa pozbawiać jej 
majątku. Opór żony i dzieci w prze- 
prowadzeniu tej woli był źródłem 


ciężkich zgryzot pisarza. 

Z żoną żył źle. W pamiętnikach 
swoich Sofja Andrejewna przedsta- 
wia nam pożycie z mężem jako nie- 
ustanną  martyrologję.  Hlipochon- 
dryk, dziwak, popędliwy. W życiu 


OSC 


Czy w 


wodzian? 


HŁA JUŻ ZIEMIA, 
OSUSZMY ŁZY.. 


Twoim lokalu wisi 


nalepka, świadcząca, że opo- 
datkowałeś się na rzecz po» 


scksualnem — mimo głoszonych za- 
sad powściągliwości — niepohamo- 
wany. 


Tych eceh, oczywiście, nic odnaj- 
dujemy w dzienniku Goldenwcisera. 
Dla gości pisarz był uprzejmy i mi- 
ły. W Jasnej Polanie nie zdarzył się 
dzień, w którym nie zjawiłby się no- 
wy przybysz, entuzjasta, wielbiciel, 
z wyrazami hołdu, podziwu, uwiel- 
bienia. Przyjeżdżali dziennikarze, 
folografowie, polilyey, pisarze. 
Zjeżdżali się nietylko z Rosji, ale 
z Europy całej. Dom był pełen ar- 
tystów, muzyków, śpiewaków, pro- 
styeh ehłopów-włóczykijów, z który- 
mi Tołstoj lubił gawędzić. 

Ubolewał, że ludzie i świat źle 
go zrozumieli. 


S A 


Zy gmunt Jurkowski 


Już od samego rana w stolicy, 
dawał się wyczuć nastrój uroczy- 
sty i świąteczny. Dzień 9 wrze- 
śnia 1954 roku zapowiadał się 
ciepło i pogodnie, jakgdyby sama 
natura chciała wraz z narodem, 
manifestować swoją pogodną lo- 
jalność. Już skoro świt, poczęły 
przeciągać przybranemi odświęt- 
nie ulicami liczne hufce, ren 
sztandarowe, delegacje, związki 
i organizacje mające wziąć u- 
dział w pochodzie. Formowały | 
się w karnych szeregach, stojąc 
na swoich miejscach znanych im 
dobrze z poprzednich obchodów. 


Już o gedzinie 10-ej, trybuny 
ustawione na placu Szyfmana 
(dawniej Teatralnym), zaroiły 


się wielobarwnym tłumem. Jako 
sygnał rozpoczęcia uroczystości, 
rozległ się dźwięk hejnału z wie- 
ży magistrackiej. O godzinie 10 
rainut 16 na podwyższeniu przy- 
branem w girlandy z polnego 
kwiecia, ukazał się prezydent 
Starzyński, Jubilat i twórca no- 
wej, odrodzonej Warszawy. Z ust 
wielotysięcznego tłumu  wype!- 
niającego plac Szyfmana, wyr- 
wał się spontaniczny okrzyk. 


m 


Rozpoczęły się przemówienia. 
Pierwszy wystąpił pan premier i 
w prostych żołnierskich słowach 
wyraził Jubilatowi wdzięczność 
za jego dbałość o wygłąd stolicy. 
Gdy skończył, wzruszony Jubilat 
w  krótkiem i  nacechowanem 
skromnością przemówieniu po- 
dziękował premierowi za siowa 
uznania. Po tej wzruszającej ce- 
remonji prezydent Starzyński 
zstąpił z podwyższenia i wysunął 
się na czolo pochodu. aby prowa- 
dzić tłumy przez ulice miasta. 
O godzinie 10.30 pochód wyru- 
szył z placu Szyfmana i zatrzy- 
mawszy się chwilę na ulicy Mar- 
szałka Focha, gdzie odbyła się 
krótka uroczysiość przemianowa- 
nia jej na ulicę Marszałka Hin- 
denburga, pochód wkroczyt w 
ulicę Jędrzejewicza, kierując się 
w stronę mostu ministra Ponia-| 
lowskiego. è 

O godzinie l-cj pika, 
ilumy zachowując po- 
rządek, przemaszerowały dokoła 
Prystorowej Kępy i ustawiły się 
wraz z orkiestrami na plaży pre- 
mjera Kozłowskiego, gdzie miało 
się odbyć odsłonięcie pomnika 
premjera (dluta Wittiga). 


z 
wzorowy 


z 


Gdy orkiestry odegrały melo- 
dję „Czwartej Brygady“ i z pom- 
nika opadły białe zasłony, cczom 
zachwyconej publiczności uka- 
zał się odlany z bronzu nagi tors 
męża spoczywającego na plaży. 
był to pierwszy tego rodzaju po- 
mnik bez cokołu, udany ekspery- 
ment słynnego rzeźbiarza. Pom- 


„Wojny i pokoju“, poczynając od|nik spodobał się zwłaszcza pa- 
żartów i dowcipów, a kończąc na ob-|nom z MSZ-etu, którzy natych- 
szernych rozważaniach  filozoticz- | miast przyozdobili muskularną 
nych. W książce odnajdujemy prze- | postać wianuszkami z polnego 
dewszystkicm Tołstoja - człowieka. |kwiecia. Po zakończonej cere- 
Mamy przed soba starca, dla które- | monji, pochód uformowany w 
2o może największą tragedją jest | czwórki wszedł triumfalną bra- 
to, że najbliższe otoczenie — żona mą do parku Stpiczyńskiego 
i dzieci — nietylko nie podziela jego | (dawniej Paderewskiego), po- 


światopoglądu, alc potępia go. Toł- 
stoj chciał być nietylko pisarzem, 
ale i prorokiem i apostołem. Pragnął 
zaszczepić ludziom własną filozofic, 


'gim nickońc 


czem wyminął zwiewny, tańczący 
posag  Jehanne Wielopolskiej 
(dłuta Wittiga) i przesunął dlu- 
acym się wężem w 


Y 


Wizje przyszłoścąę 


Jubileusz Prezydenta Starzyńskiego 


stronę mostu Rajchmana, gdzie 
do godziny 8-ej popołudniu trwa- 
ly uroczystości związane z odsło- 
nięciem  autopopiersia artysty 
Wittiga, w dowód jego zasług na 


Janusz Minkiewicz 


polu urbanistyki. 

W dalszej części programu gi 
była się defilada na placu Drym- 
mera, gdzie przed oczami rozen- 
tuzjazmowanych tłumów, przema- 


Gdy pólnoe 


jest xa Łysej Górze, 


Godzivu, którą rządzą duchy, 
Gdy cicmna noc rozpęta burzc, 


Pioruny, wicluty, 
z = Wtedy ukradkiem, 


zawieruchy — 
w tajemnicy 


Na miotłach pędzą od stolicy 


Postacie groźne i 


ponure 


Na jakąś wielką awanturę... 


Gdy się przyblizą 


do ogniska, 


Gdy przywitają się i zliczą, 


Wtedy rozpoznać 


możua zbhyka 


Cała ię rzeszę tajemniczą. 


Własnie -z ciemności 


Postać wyniosła i 
Wokoło słychać 
Kto idzie? 


się wyłania 
semiek4, 


zapytania: 


a— Jakio ktot—Krzywickha!!! 


Pośrodku stoi duża grupa, 

Tam w srodku IHa nogą tupa, 
Potem się puszcza w zwiewny taniec 
Wraz z Magdalena Samozwaniec... 


A dalej, stojąc w 
Jchanuc Szezucka 
A Meleer, tak jak 


dziwnym tłumie, 
oszutanin, 
ona umie, 


Migową pilnie uswiadamia! 


Te liierackie dziwożony, 
Współczesie Furje i Gorgony, 
Przybyły na djabelski zew i z 


Przejęciem śŚwięcą 
Wytwórnie mioteł 
Wice przyleciały 


swój benefis! 
dały rabat, 
iu na Sabat! 


Za chwile sabai się już zacznie, 
Lecz niema kto dziś przewodniczyć, 
Więc wypatruja wszystkie bacznie 


Przybycia głównej 


Wiem dał się słyszeć 
Niewiaslły zwarcie” 


czarownicy.. 


poszum miotły, 


Ja oplotły: 


Nie padł zdziwienia okrzyk żaden, 


tidy z owej 


Bowiem już każdy 


miotły 


zeszedł... Kadcu! 
dzisiaj wie to, 


že Kaden jednak jest kobieta; 


Dać kaźdy na to 


nioże słowo, 


Bo Kaden przecicź jest... teściową, 
Bo o nim znano na kraj cały, 


Juk o 


Wiec do Kadcna 


teściowej — 


są kawały! 


woła Ita: . 


— Błagamy, bys przewodniczyła! 
Kaden odparła: — Widzę, że iu 
Dziś mema na «ną cześć bankielu, 


Tego wam nigdy 


nie‘ daruję 


1 sabat za to rozwiązuję! 


» 


Po wystąpieniu tem pouurem. 


Rrzyknęły 
— Pomieważ taty 


rszystkie damy chórem: 


sabat wściekł się, 


Wracajmy pisać znów o sexie! — 
Bo przestraszyło nasze panie, 
Takie przedwczesne rozwiązanie! 


Więe w śpieszny odwrót z iej wycieczki, 
Pierwsza puściła się Jehanne, 

Za nią Moszczenska do ucictzki 

W mig zakasała swą sutannę! 


Dalej w poplochu 


Kuncewiczowa, 


Gojawiczyńska, Buzno-Arctowa, 
Zahorska i Morikowiczówna, 


Strzelecka, pani Well, 


Szpyrkówna... 


Za niemi gna tłum nieskończony: 
To złyeh pociek trzy miljonv, 


Wkoñcu korowód 


ich rodaczck: 


Cztery miljony złych tłumaczek!.! 


l 
|cy, poglądowe przykłady uprzej- 


R M. 


szerowały oddziały policji kon- 
nej, pieszej, tajnej i obyczajowej 
oraz straży ogniowej, celnej i 
więziennej. 

Ludzie padali sobie w ramiona 
z zachwytu patrząc na karne 
szeregi granatowych, zielonych i 
brouzowych chłopców, uzbrojo- 
nych w potężne pałki i owianych 
szczerym patrjotyzmem. 

Po defiladzie odbyły się poka- 
8 

Poprawncgzo chodzenia po uli- 


mości i obyczajności publicznej, 
pokazy ratowania upadłych dziew 
cząt przez policję obyczajową, 
karmienia niemowląt przez straż 
więzienną, penetrowania kufrów 
przez zwiuną straż celną i wiele 
innych temu podobnych. 

To naoczne stwierdzenie spraw- 
ności naszych organów napełni- 
ło po raz sctny otuchą zebrane 
tłumy. 

Po Zako SkonycJ. popisach od- 
było się odsłonięcie ufundowane- 


zo samorzutnie przez młodzież 
szkolną pomnika BBWR (dluta 


Wittiga) z jednolitego bloku, na 
którym widniały owe cztery lite- 
ry. 

Wzruszającym momentem  by- 
lo wystąpienie malutkiej dziew- 
czynki, która wyrwawszy się z 
rąk swojej mamy, podbicgła do 
bloku i ułożyła pod nim wiązan- 
kę kwiecia. 

Na zakończenie tej miłej czę- 
ści programu, grupka najmłod- 
szej dziatwy z ochronki „imie- 
nia Kostka - Biernackiego", od- 
śpiewała chórem znaną żolnier- 
ską piosenkę: 

Siekiera, motyka, piłka, klesz- 
cze... 
poczem na dany znak przez jubi- 
lata pochód ruszył z miejsca i 


przedefilował ulicami: Pułkow- 
nikowską, Becka, Czwartej Ka- 
drówki. Długoszewska, Miedziń- 


ska, Sławoj - Składkowską, Mi- 
chałowską i Nakoniecznikow-Klu 
kowską, przedostał się wreszcie 
przez ciasną uliczkę Bartla na 
plac Niezgody, gdzie na zakończe 
nie obchodu miało się odbyć od- 
słonięcie pomnika „Nicznanych 
Sprawców'* (dłuta Wittiga). Kie- 
dy orkiestra dęta odegrala pot- 
pouri z melodyj brygadowych i z 
okalającego pomnik rusztowania 
opadły białe zasłony, oczom ze- 
branych ukazał się zamiast spo- 
dziewanego pomnika artysta Wit 
tig, we własnej osobie. 

W, tłumie zaległo 
milczenie. Po dłuższej chwili 
niezdecydowania, wielki artysta 
rozłożył bezradnie ręce i rzekł: 

— Panowie i Panie, zechciejcie 
mi wybaczyć, ale tym razem za- 
wiodłem pokładane we mnie na- 
dzieje, niestety nie byłem w sta- 
nie wyrzeźbić tego pomnika... 
nie znalazłem modeli... 

Giucha, kamienna cisza byla 
odpowiedzią na owo prostodusz- 
ne i szczere wyznanie. Następiło 
uroczyste rozwiązanie pochodu, 
poczem zachowując wzorowy po- 
rządck. tłumy poczęły opuszczać 
plac Niezgody, nucąc w skupie- 
nie starą, ale wciąż żywą pio- 
senkę znanego ongi rybałta — 
Andrzeja Wlasta 
Warszawo, piękna Warszawo, 
Tyś miastem najdroższem mem... 


kłopotliwe 
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— To jest „tołstojowiec* — po- 
wiedział o kimś — to znaczy czło- 
wiek o zupełnie obeym mi świalo- 
poglądzie. 

Książka zawiera calą kopalnię je- 
go powiedzeń, atoryzmów, paradok- 
sów. Jest w niej mowa o tilozofji, o 
sztuce, o socjołogji, o polityce, o Bo 
gu, o medycynie, o wszystkiem. 

Ulubiony kompozytor Tołstoja — 
Chopin. „Dawniej nie lubiłem Pola- 
ków — wyraził się; — od czażu, 
kiedym poznał Chopina, połubiłem 
ich“. W Schumanie razi go uadmier- 
na wykwintność. Mozarta nie lubi, 
gdyż len znowu popada w trywial- 
ność. 

„Krzyżaków“ Sienkiewieza nie po* 
trafił doczytać do końca. „Nuda!'. 

Schillera cenił wysoko. „Szekspira 
i Goethego trzy razy w życiu prze- 
studjowałem od początku do końca, 
ale nigdy nie zrozumiałem, na ezen 
polega ich urok“. Gocthe był dla 
niego zimny. 

Gorkij. „Główną i wiclką wadą 
Gorkiego jest brak poczucia miary” 
Wysoko ceni Czechowa: „Jest to 
mistrz wyższego rzędu. Czytam jego 
rzeczy wprost z rozkoszą”, 

O Turgeniewie: „Jest to typowy 
przedstawiciel inteligencji połowy 
dziewiętnastego wieku. Liberał w 
najlepszem znaczeniu tego słowa. 
wzruszająca jest walka, którą pro- 
wadził o zniesienie poddaństwa chło- 


pów... *. 
— lsogo spośród pisarzy rosyj- 
skich ceni pan najwięcej? — zapy- 


tano raz Tołstoja. 

— Puszkina, Lermontowa, Gogola 
i Dostojewskiego. Pozatem: Griboje- 
dowa, Ostrowskiego, Tiuteczowa. 

Wyliczająe swoich ulubionych au- 
tworów dodał: — O sobie nie mówię. 
Nie do mnie należy sąd o moich 
dziełach. 

O współczesnej literalurze Tołstoj 
powiedział to, co dałoby się nicza- 
wodnie i dziś powtórzyć: 

— Teraz do pisania zabrali się lu: 
dziec, którzy nie mają nie do powie- 
dzenia, Przytem zawsze wypowiada- 
ją jakieś „ostatnie słowo“. Starają 
się obniżyć autorytet wielkich pisa- 
rzy, mówiąc, że tamci „przeżyli się“. 
Co za niedorzeczne pojęcie „przeży- 
li się”: Publiczność czyta współczes- 
ne książki właśnie dlatego. źe otrzy- 
muje owo „ostatnie slowo“ — w gu- 
lowej postaci. Jest to o wiele ta- 
twiej, niż przeczytać i zrozumieć u- 
twór, napisany z talentem. Owi twór- 
cy „ostatniego słowa“ przynoszą ol- 
hrzymią szkodę, gdyż odzwyczajają 
ludzi od samodzielnego myślenia. 

Interesująco brzmią uwagi Tołsto* 
ja o ruchu rewolucyjnym w Rosji: 

— Obecny ruch rewolucyjny w 
Rosji jest ruchem światowym, choć 
ludzie tego nie rozumieją. Możliwe, 
że podobnie jak rewolucja francu- 
ska — będzie on bodźcem do nowych 
ruchów, niogących trwać setki lat, 
Naród rosyjski ma duże zdolności or- 


© . . i 
ganizacyjne i potrafi dobrze rzą- 


dzić. Ustąpił on władzę rządowi i. jak 
dawniej ezckał na zniesienie pań 
szezyzny, tak teraz czeka na przys; 
dzielenie mu ziemi. A ponieważ mu 
jej nie dano, postanowił sam prze- 
prowadzić tę reformę. Nasi rewolu- 


ejoniści zupełnie nie znają ludu, nie 


rozumieją ruchu ludowego. Dlatego, 
zamiast nim kierować, psują go tyl- 
ko. Mojem zdaniem, nasz naród jest 
więcej chrześcijański, niż inne. Mó- 
wię to zupelnie bczstronnie. Pocho- 
dzi to zapewne stąd, żeśmy poznali 
UCwangclje o piećset lat wcześniej, 
niż na Zachodzie, gdzie masy przed 
rctormacją nie znały jej zupełnie, 
Jak w każdym myślicielu, i w Toł- 
stoju jest wiele doktrynerstwa, któ» 


ra zarówno za jego życia, tak i dziś ' 


spotyka się z uśmiechem pobłażania. 
Błędem Tołstoja było to, że usiłował 
stworzyć nową doktrynę filozoficz- 
ną, podczas kiedy bzł tylko genja|- 
nym powieściopisarzem. Stąd jego 
tragedja. Stąd również tragedja je- 
go bliskich, klórzy dla tych jego 
dziwacznych pomysłów nic mieli żad 
nego zrożumienia. 

Tom pierwszy dzienika Goldena 
wciscra kończy się na r. 1909-ym. 
Tom drugi, jak należy przypuszezać, 
auior doprowadza do dnia śmierci 
Toistoja. Znajdzieniy tam zapewne 
wyjaśnienie straszliwej tragedji star 
ca, który w przeddzień śmierci ucie- 
ka z domu, aby umrzeć na małej ko- 
lejowej slacyjcec. Być może, że au- 
lor, jako uwaźny spostrzegacz i czę- 
sty gość w domu Tołstojów, dorzuci 
uiejeden ciekawy szczegół rodzinne- 
go drumatu i pozwoli skonfrontować 
go z tem, co wiemy z pamiętników 
żony 1 córki auiora „Anny Karcnie 


by”, 


